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Nowe światło o procesie „trockistów"

(Korespondencja »Głosu Naroduu)
Paryż, w sierpniu.

Moskiewski komisariat ludowy dla spraw 
prawnych opublikował w roku ubiegłym „spra­
wozdanie z procesu w sprawie karnej centrum 
terrorystów Trockiego i Zino wiewa". Jest to 
książka zawierająca 185 stron druku, w której 
zebrano cały urzędowy materiał tego moskiew­
skiego „monstre - procesu". Publikacja ta posłu­
żyła „Międzynar. Komisji śledczej", ukonstytuo­
wanej pod przewodnictwem Johna Dewey’a (em. 
prof. Uniwersytetu w Kolumbii) do zbadania tej 
koszmarnej sprawy i tła procesu „trockistów". 
Wspomniane badania i przesłuchiwania świad­
ków w Ameryce i Europie trwały przeszło rok.

Niedawno ukazał się wreszcie na amerykań­
skich półkach księgarskich gruby 400 stronico­
wy tom p. t. „Sprawozdanie Międzynar. Komisji 
o procesie trockistów" nakładem firmy Harper 
e t  Brothers w Nowym Yorku.

KSIĄŻKĘ ROZESŁANO W OSTATNICH 
DNIACH NIEOMAL WSZYSTKIM RZĄDOM 
PAŃSTW EUROPEJSKICH ORAZ ZNANYM 
PUBLICYSTOM W PARYŻU I LONDYNIE.

Publikacja ta jest nowym przykładem, jak 
mało przewidujące są dyktatury, gdy zwracają 
się do świata zagranicznego dla zatuszowania 
swych grzechów. Urzędowe sprawozdanie z pro­
cesu jest obecnie, po opublikowaniu pracy rze­
czonej Komisji, niesłychanie kompromitującym 
dokumentem dla sowieckiej sprawiedliwości. 
Wspomniane książki usuwają już ostatnie wąt­
pliwości, które mogłyby jeszcze istnieć po urzę­
dowych sprawozdaniach, o charakterze moskie­
wskich egzekucyj i poprzedzających je proce­
sów.

Zapewne, że zbiór urzędowych dokumentów 
nie wyświetla zagadki politycznej — celu mo­
skiewskiego procesu, — ani też wielkiej zagad­
ki psychologicznej, znanego fałszywego samo- 
oskarżenia się ludzi, jak Kamieniew i Zinowiew. 
Można tylko skonstatować, że

jako świadek koronny tych nieprawdopo­
dobnych „zeznań" występował sam 

prokurator.
Dowodów rzeczowych nie ma. Zeznania Zino- 

wiewa i Kamieniewa są chociażby już dlatego 
zupełnie niewiarygodne, że obaj nie wahali się 
w ż iu tej fazie dochodzeń podać w zeznaniach 
swoich wszystkiego, czego od nich żądano. Jedy­
nym oskarżonym, którego zeznania robiły trud­
ności, był Smlrnow, rzekomy wódz rosyjskiej 
grupy trockistów. Jemu tylko zarzucił prokura­
tor w swoim plaidoyer, „próby zapierania się". 
Podczas rozprawy głównej różniło się też cokol­
wiek zachowanie Smirnowa od perwersyjnej 
„skruchy" i przyznania się do „zbrodni" rfeszty 
ławy oskarżonych. W czasie śledztwa, podczas 
przesłuchiwania w dniach 20 maja 1936 Smu- 
now powiedział — według prokuratora — tylko 
te słowa:

„Zaprzeczam, zaprzeczam i jeszcze raz 
zaprzeczam".

Gdy w parę tygodni później był skonfronto­
wany ze swoim rzekomym wspólnikiem Mrocz­
kowskim, który się już był przyznał, Smirnow

oświadczył: „Wymysł i oszczersl wo“ ! Niemniej 
prokurator zwróć ł się w swoim pladoyer do o- 
skarżonego Smirnowa mówiąc zupełnie słusznie: 
„Zaprzeczenie wasze nic wam nie pomoże".

Brakło by tutaj miejsca, by wyliczyć wszy­
stkie
PSYCHOLOGICZNE I KRYMINOLOGICZNE 

NIEDORZECZNOŚCI,
które wpadają w oczy przy czytaniu urzędowego 
zbioru materiałów. Na 185 stron tej książki tru­
dno jest znaleźć bodaj jedną stronę, która by 
uzasadniła wyrok. Nie ma tam też ani jednej 
strony, która by nie świadczyła o niewinności 
oskam>nych, Dla przykładu przytoczymy za 
sprawozdaniem wspomnianej Komisji kilka 
szczegółów:

Ani akt oskarżenia, ani protokół z rozprawy, 
ani pladoyer, ani wyrok nie zdradzają, w jaki 
sposób władze sowieckie dowiedziały się o tak 
zwanym trockistowsko-zinowieckim centrum ter 
rorystycznym. Można by sądzić, że policja so­
wiecka zaskoczyła członków, lub upełnomocnio­
nych tegoż „centrum" w czasie usiłowanego wy­
konania lub przygotowania jakiegoś aktu ter­
roru, albo że przynajmniej wykryła w jakiś spo­
sób plany ich spisku.

Nic podobnego. W jednym jedynym tylko 
miejscu aktu oskarżenia znajduje się lakoniczna 
wzmianka:

„Na podstawie nowowykrytych faktów, 
które stwierdzono w roku 1936 w związku 
z wykryciem przez organy śledcze szeregu 
grup terrorystycznych ludzi Trockiego i Zino 
wiewa, dochodzenie wstępne wykazało, że Zi­
nowiew, Kamieniew, Jewdokimow i Bakajew 
byli też w rzeczywistości bezpośrednimi or­
ganizatorami mordu towarzysza S. M. Ki­
rowa".
Jakie były „te nowe wykryte fakty?" Jak, 

przez co i przez kogo wykryto w roku 1936 sze­
reg grup terrorystycznych? Jest jasnym, że to 
właśnie pytanie jest szczególnie ważne dla wy­
jaśnienia tej sprawy. W moskiewskim procesie, 
oskarżeni znaleźli się pewnego dnia w więzieniu 
i złożyli „zeznania", które ich „położyły". Nie 
można się dowiedzieć, jaka okoliczność, jaki ma­
teriał dowodowy skłonił tych rzekomych spi­
skowców, tych rzekomo na wszystko zdecydo­
wanych morderców i zamachowców, do zeznań 
całej historii ich planowanych lub przeprowadza­
nych zbrodni, gdyż rzeczowych poszlak brak był 
zupełny.

,W urzędowym sprawozdaniu z procesu 
nie ma żadnych obciążających listów, ani 
też jakiegokolwiek pisemnego materiału 

dowodowego.
Oskarżyciel nie wskazywał na SKonfiskowaną 
broń, która ostatecznie byłaby niezbędną do 
wykonania zamachów i aktów terroru. Gdy pod­
czas rozprawy mówiło się o broni, prokurator 
był niezwykle dyskretny. Na przykład nie py­
tano wcale oskarżonego N. Lurje, który mówił, 
że miał rozkaz i zamiar strzelania w Leningra­
dzie w maju 1936 r. do Szadowa, gdzie podział

się rewolwer, który miał rzekomo wtedy posia­
dać. Drugi zamachowiec, Fryc Dawid „zeznał", 
że na 7 światowym kongresie Kominternu chuał 
wykonać zamach na towarzysza Stalina, lecz nie 
doszło do tego, gdyż podczas obrad był „zanad- 
to oddalony" od Stalina...

Tego „zamachowca"
NIE PYTANO SIĘ JA KIEGO RODZAJU
„ZAMACHU" CHCIAŁ ON DOKONAĆ
CZY REWOLWEROWEGO, CZY BOM­

BOWEGO.
Nie zapytano go również, kto dał mu narzędzia 
mordu i co się z tymi narzędziami stało. „To­
warzysz" prokurator Wyszyński, który zresztą 
był tak ciekawy w innych sprawach, przeszedł 
obok tf kich „drobnostek" z obojętnością dó po­
rządku.

W urzędowych dokumentach z procesu brak 
jest nie tylko rzeczowych poszlak, których pu­
blikacja mogłaby zmusić dalszych sprzysigżo- 
nych do wyznań lub sprostowań, ale również nie 
ma i żywych świadków zbrodni oskarżonych, 
a przynajmniej nie występowali oni nigdy w to­
ku procesu. Jednym jedynym — wyjątkiem by­
ła: żona oskarżonego Smirnowa, — Safanowa, 
która w drugim dniu procesu — sprowadzona 
z więzienia — zjawiła się przed balaskami dla 
świadków, by nakłonić męża do zeznań Ten

BRAK Ś W I A D K Ó W  OSKARŻENIA
I OBRONY BYŁ BEZPRZYKŁADNY

i tym jaskrawszy, że w toku procesu wyłaniały 
się ciągłe pytania, które wymagały świadków 
dla ich potwierdzenia lub zaprzeczenia. Tak też 
i oskarżony Olberg opcwiadał historie z tysiąca 
i jednej nocy o paszporcie honuuraskim, na pod­
stawie którego przyjechał do Rosji Sowieckiej, 
by zabić Stalina z polecenia Trockiego.

Również i inne „obciążające" zeznania prze­
ciwko „trockistom" sąd sowiecki mógł uznać za 
prawdziwe, tylko wskutek braku zeznań świad­
ków. Na skutek tych braków prokuratorowi 
przytrafił się charakterystyczny „wpaaur.ek". 
Oto oskarżony Golzman zeznał, że w roku 1932 
spotka] się z synem Trockiego w Kopenhadze 
w hotelu „Bristol". Z „Bristolu" pojechali nastę­
pnie do mieszkania Trockiego, który dał mu tam 
„dyrektywę", usunięcia Stalina. Tymczasem, jak 
to stwierdził dziennik „Socialdemokraten", a pó­
źniej i wspomniana międzynarodowa komisja, 
hotel „Bristol" już w roku 1917 zlikwidowano.

TaŁ oto na podstawie sowiecrach dokum, n- 
tów wspomniana Komisja zbiła oskarżenia i wy­
rok na trockistów szczegół po szczególe i udowo­
dniła niegodziwości moskiewskiego postępowa­
nia. Sprawa „trockistów" utkana byia zbyt gru­
bym,' nićmi, nota bene bardzo głupio, a najgłup­
szym może w tej całej sprawie było opubliko­
wanie urzędowego materiału z procesu, które 
pozwoliło międzynarodowej komisji, nai bliższe 
zbadanie oskarżenia i analizę przev,odu sądowe­
go, jak i wyroku na „trockistów".

Sprawą tą zaprzątamy uwagę czytelników 
jodynie dlatego, aby jeszcze raz wykazać, jak 
wygląda sprawiedliwość w „raju sowieckim".

S. O.
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Treść odpowiedzi gen. Franco na notę brytyjską

Hiszpanii narodowa walczy w obronie cywilizacji zachodniej
i nie zgodzi się na obciążenie swej ziem i

Londyn, 22. V III. (P A T ). Ogłoszono tu  odpo­
wiedź m in isterstw a spraw  zagranicznych rządu 
w Burgos z dnia 15 b. m. na  notę b ry ty jską  z dnia 
8 m aja  1938 r . Rząd w B urgos prosi o przekazanie 
te j odpowiedzi kom itetowi n iein terw encji. T reść 
je j je s t n astęp u jąca :

Rząd narodow y w H iszpanii, pow ołując się na 
przyjęcie przez kom itet n iein terw encji na p len a r­
nej sesji z 5. VII. 1938 r. nowej propozycji co do 
obcych ochotników, m ających ulec wycofaniu, po­
naw ia swe przyjęcie je j w zasadzie i

gotów je s t podwyższyć cyfrę  obcokrajowców, 
m ających ulec natychm iastow em u w ycofa­

niu, do 10.000,
pod w arunkiem  w zajem nego zarządzenia ze s tro ­
ny rządu czerwonego i  odpowiedniej gw arancji, 
że an i jedni, an i drudzy w ycofani ochotnicy nie 
powrócą do H iszpanii, oraz pod w arunkiem  uprze­
dniego uznania  praw  kom batantów .

Rząd narodowy gotów je s t uznać w yłączenie 
dwóch portów  bezpieczeństw a w stre fie  
n ieprzyjacielskiej, jednego na  obszarze kata- 
lońskim, drugiego na  obszarze południowym.

N astępnie nota rządu gen. F ranco  proponuje 
pewne m odyfikacje p lanu  bry ty jsk iego:

Udzielenie praw  kom batantów.
Rząd narodow y, jak  to stw ierdził w swej nocie 
z 18 listopada 1937 r., uważa udzielenie tych praw  
za słuszne. N arodow a H iszpania posiada w pełni 
w arunki, uzasadn iające udzielenie praw  komba­
tan ta , a m ianow icie:

a) P osiadanie  części narodowego obszaru H i­
szpanii i spraw ow anie nad nim pełnej władzy. 
O bszar ten  znacznie przew yższa obszar, zajm ow a­
ny przez nieprzyjaciela.

b) P raw ny  i stały  rząd.
c) R egularne wojsko lądowe i pow ietrzne, do­

skonale zorganizow ane i podległe ścisłej dyscypli­
nie wojskowej.

W YCOFANIE OCHOTNIKÓW.i
N ota stw ierdza, że proponowane proporcjonalne 

w ycofanie ochotników nasuw a trudności, k tóre 
czynią sam w niosek bezprzedmiotowym. Z tego 
względu rząd narodowy proponuje praktyczne fo r­
m uły w ycofania ochotników. Podstaw ą proporcjo­
nalnego w ycofania, o którym  była mowa wyżej, 
je s t usta len ie  liczby obcych ochotników po każdej 
stronie. Już  obecnie stw ierdzić można, że komisje, 
k tóre by m iały to na celu, nie będą w stan ie  doko­
nać odnośnych obliczeń, o ile obie strony  nie będą 
działały w dobrej wierze.

Salam anka, 22. VIII. (PAT). K om un ikat szta­
bu w ojsk  gen. F ranco  donosi, iż na  froncie W a ­
lencji na  odcinku  w zgórza Salada na ta rc ia  n ie­
przyjaciela na P ena  Ju lia n a  i Lom a del T rian- 
gu lo  zostały odparte. Na froncie rzeki Euro w a l­
ki trwały  na 6-kilom etroicym  odcinku. N ieprzy­
jaciel poniósł tam  dok liw e  straty, a mianouAcie  
550 zabitych , 828 żołnierzy rządow ych  wzięto

W arszaw a, 22. VIII. (P A T ). Jak  już donosi­
liśmy, nauka polska n a  8-ym międzynarodowym 
kongresie nauk historycznych w Z urichu (28. 8. 
do 4. 9.) reprezentow ana będzie przez liczny za­
stęp  w ybitjiych historyków , którzy zgłosili k ilka­
dziesiąt referatów .

N a czele 31-osobowej delegacji s tan ą ł jako 
przew odniczący i delegat rządu p rof. Uniw. Jag. 
dr S tan isław  K utrzeba, sek re ta rz  gen. polskiej 
Akadem ii Um iejętności.

W  skład delegacji wchodzą: prof. A leksander 
Birkenjmąjer, prof. Jan  Dąbrowski, prof. K azi­
mierz -Dobrowolski, prof. B ronisław  Dembiński, 
prof. Józef Feldm an, prof. N ata lia  Gąsiorowska, 
p ro f.. O skar Halecki, prof. M arceli H andelsm an, 
p rof. W ojciech Hejnosz, d r Jadw iga  K arw asiń- 
ska (z archiw um  gł. w W arszaw ie), prof. W ła­
dysław  Konopczyński, prof. M iron Korduba, prof. 
S tąnisław  Kot, prof. M arian K ukieł, prof. Ta-

W ZMOCNIENIE OBSERW ACJI NA GRANICACH
Narodow y rząd hiszpański w yraża sw ą zgodę 

na w szelkie zarządzenia, proponow ane celem u s ta ­
now ienia i wzm ocnienia obserw acji na  gran icach  
hiszpańskich i uważa, że proponow ane zam knięcie 
g ran ic  powinno być sta łe  i nieograniczone żadny­
m i w arunkam i oraz że czujność na g ran icach  w in­
na być wzm ocniona celem uniknięcia naruszeń, ja ­
kie dotychczas m iały m iejsce. Inaczej spraw a się 
przedstaw ia, jeśli chodzi o obserw ację m orską i to 
zarówno okrętów, jak  i s ta łą  inspekcję portów. 
Dotychczasowe rezu lta ty  wykazują, że je s t ona n ie­
dostateczna, gdyż w iele okrętów woziło kon traban ­
dę w ojenną dla portów  nieprzyjacielskich  w cza- 
się, gdy na pokładzie ich znajdow ali się obserw a­
torzy kom itetu n iein terw encji. T rw ałe kom isje w 
portach  uzurpow ały sobie w sposób poniżający dla 
H iszpanii je j suw erenne p raw a i stw arzałyby te 
same niebezpieczeństw a, jak ie  nastąpiłyby w w y­
padku nadzoru nad ew akuacją ochotników. Zapo­
biec tem u można przez przeniesien ie proponow ane­
go nadzoru w portach  hiszpańskich do portów  cu­
dzoziemskich, z których okręty w ypływ ają. N ajle­
pszym jednak  rozw iązaniem  tego problem u byłoby, 
w edług noty gen. F ranco, udzielenie pełnych praw  
kom batantów  obu stronom , k tóre same w strzym a­
łyby kontrabandę.

N ota uw aża przew idzianą w planie obserw ację 
lotniczą za praktycznie niew ykonalną, w obecnych 
bowiem w arunkach w szystkie lo tn iska m ają ch a ra ­
k te r wojskowy i nie mogą być o tw arte dla obcych 
obserw atorów .

N ota odrzuca rów nież obserw ację lotniczą przy 
pomocy lotów nad tery to rium  hiszpańskim  ze 
względu na operacje wojskowe i możliwość incy­
dentów.

S tw ierdzając, że powyższe uwagi m ają  ch ara­
k te r zasadniczy, rząd narodow y zastrzega sobie 
praw o sform ułow ania jeszcze innych szczegóło­
wych propozycyj, k tórych czynienie uważa jednak 
w obecnym stadium  za bezcelowe, dopóki nie n a ­
stąp i zadaw alające załatw ienie propozycyj już 
przez niego w ysuniętych.

Na zakończenie no ta  stw ierdza, że naród h isz­
pański walczy w obronie zachodniej cyw ilizacji i 
mimo wielkiego p ragn ien ia  służenia E uropie nie 
może odstąpić od drogi, jak ą  w skazuje mu obo­
wiązek.

N ota uroczyście podtw ierdza poprzednie dekla­
rac je  rządu  narodow ego że walczy on o wolność i 
niepodległość k ra ju  i nigdy n ie  zgodzi się na  n a j­
m niejsze choćby obciążenie obcą h ipoteką swojej 
ziemi, lub swego życia gospodarczego i że zawsze 
do osta tka  bronić będzie swego obszaru, swych 
pro tek toratów  i kolonii, gdyby ktokolwiek ważył 
się podnieść na  nie rękę.

clo niewoli wraz z wielka, ilością materiału w o ­
jennego. W  ostatniej akcji lotnictw o w spółdzia­
łało niezw ykle skutecznie z w ojskam i lądow y­
mi. W  sobotę strącono rządow y sam olot bom bo­
wy typu „Boeing", w niedzielę zaś jeden sam o­
lot m yśliw ski. Na froncie Toledo vvojska gen. 
F ranco  na odcinku P uenle  del A rcobispo n ieo­
czekiw anie podjęły natarcie. W ojska gen. F ran-

deusz Zieliński, doc. K arol M aleczyński, prof. 
Zdzisław O bertyński, p rof. Ludwik Piotrowicz, 
doc. Kazim ierz P iw arski, prof. K azim ierz Za­
krzew ski, prof. Zdzisław Zm igryder - Konopka, 
p rof. Ja n  Rutkowski, prof. W ładysław  Semkowicz, 
dyr. archiw um  gł. w W arszaw ie Józef Siemieński, 
prof. ks. d r Józef Um iński, prof. Tadeusz W alek- 
Czarecki, d r A nna Dembińska, dr H enryk W ere- 
szycki, prof. Zygm unt W ojciechowski, d r Ludw ik 
W iderszal.

H isto rycy  polscy wiozą na  kongres piękny dar 
d la uczonych europejskich  — uczestników  kon­
gresu , a m ianow icie w spaniale w ydaną zbiorową 
p racę p. t . :  „Pologne-Suisse“, w której k ilkuna­
stu  historyków  polskich ujęło całokształt s to sun ­
ków historycznych i ku ltu ra lnych  Polski i Szw aj­
carii od czasów najdaw niejszych  do dnia dzisie j­
szego. Książka ukazała się nakładem  polskiego 
tow arzystw a historycznego w języku francuskim .

obcą hipoteką
co zm usiły  n ieprzy jac iela  do ucieczki na  tym  
odcinku . W  m arszu  w ojska  gen. F ranco  nie n a ­
po tykają  na tym  odcinku  na  opór n ieprzyjaciela.

Barcelona inaczej informuje
Barcelona , 22, VIII. (PAT).  K om unikat m in i­

ste rstw a  obrony donosi, że w obszarze rzeki 
E bro  n a ta rc ia ' n ieprzy jaciela  na nasze stanow i­
ska pod Viłla A lba de Los Arcos zostały od p ar­
te. W  E stram adurze  usiłow ania n ieprzy jaciela 
przekroczenia rzeki Uso zostały uniem ożliw ione. 
Po d ługo trw ałych  atakach  nieprzy jaciel zdołał 
obsadzić w zgórze P alad illa .

Dybiąc na cudze życie -  przypłacili swojem
Perpignam, 22. VIII. (PAT).  W czoraj po po­

łu d n iu  trzej H iszpanie przekroczyli legalnie 
gran icę francuską  i udali się do n iejakiego Bar- 
theletti, W łocha, m ieszkającego stale we F ra n ­
cji. H iszpanie spytali B arthe le ttiego , czy zna 
n iejakiego Jose Ferrasola, słynnego działacza 
narodow ego hiszpańskiego. B arteletti nie odpo­
w iedział n a  to  pytanie, a w  czasie dyskusji H isz­
panie zagrozili m u śm iercią. W ów czas W ioch 
chw ycił strzelbę i dw om a strza łam i zabił dw óch 
H iszpanów , trzeciego zaś ran ił kolbą. R annego 
odstaw ił na  posterunek  policji. W ładze fran cu ­
skie zajęły się zbadaniem  tego krw aw ego zajścia.

Kronika telegraficzna
MADRAS — Na iinii kolejowej Tiichonopoly — 

Madura wykoleił się dziś pociąg pasażerski. W ka­
tastrofie zginęło 25 osób a 17 osób odniosło rany.

PARYŻ — Minister pracy wręczył przedstawicie­
lom pracodawców i robotników portowyoh Marsylii 
projekt dekretu, regulującego pracę w porcie Mar­
sylii. W ciągu dnia dzisiejszego obie strony mhją 
złożyć swe opinie o tym projekcie.

KRÓLEWIEC — Dziś w obecności przedstawi­
cieli rządu Rzeszy, członków korpusu dyplomatycz­
nego i przedstawicieli partii narodowo-socjalistycz 
nej i wojska minister gospodarki Rzeszy Funk do­
konał uroozystego otwarcia 26-tych Targów Króle­
wieckich.

BERN — Władze szwajcarskie odstawiły do gra­
nicy i wydaliły z kraju 20 żydów niemieckich, przy­
byłych do Zurychu drogą powietrzną.

PARYŻ — W ośrodku hodowli koni Nort nieda­
leko Nantes wybuch! gwałtowny pożar. W płomie­
niach zginęło 12 koni wyścigowych pełnej krwi 
wartości 2 milionów franków.

Kryzys gabinetowy Francji
zażegnany

Paryż, 22. VIII. (P A T ). Prezydium  rady m ini­
strów  potw ierdziło wiadomość o dym isji m in istra  
robót publicznych F rossard . M inister p racy  Rama- 
d ier podał się rów nież do dym isji. P rem ier Dala- 
dier zapowiedział, iż złoży oświadczenie p rasie  w 
te j spraw ie.

Paryż, 22. VIII. (P A T ). P rem ier D aladier 
przedstaw ił do aprobaty  prezydenta Lebrun nom i­
nację De Monzie na stanow isko m in is tra  robót pu­
blicznych i Pom aret na stanow isko m in istra  pracy, 
na m iejsce ustępujących  m inistrów  F ro ssa rd ’a i 
R am adier.

(o wpłynęło na dymisje
Paryż, 22. VIII. (P A T ). W koiaeh zbliżonych do 

min. R am adier ośw iadczają, iż na  dym isję jego 
wpłynęło przem ówienie, wygłoszone w czoraj przez 
p rem iera  D aladier, k tóry  nie porozum iał się z nim 
w spraw ie uwag, jakie uczynił na tem at ustaw y 
o 40-godzinnym tygodniu pracy.

Czy dalsze zmiany w gabinecie
Paryż, 22. VIII. (P A T ). W kołach politycznych 

panu je  przekonanie, iż kryzys gabinetow y wywo­
łany ustąp ien iem  F ro ssa rd ’a i R am adier, sprow a­
dzi się do zm ian w ew nątrz gabinetu . De Monzie 
zgodził się p rzy jąć stanow isko m in is tra  robót p u ­
blicznych. M inistrem  pracy  m a zostać Rom aret, 
który  jednakże nie je s t obecny teraz  w Paryżu. 
W kołach politycznych zw racają  uwagę, iż w razie 
m ianow ania m in istram i de Monzie i P om aret’a, 
skład polityczny obecnego rządu  nie uległ by zm ia­
nie, ponieważ obaj nowi m inistrow ie, podobnie jak 
F ro ssa rd  i R am adier należą do grupy unii socjali­
sty czno-republikańskiej.

Dotkliwe straty czerwonych
na froncie Ebro
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Delegacja historyków polskich
na kongres m iędzynarodowy
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Admirał Horthy w Kilonii
K ilonia, 22. VIII. (P A T ). W czoraj o godz. 9.08 

przybył na dworzec główny w K ilonii specjalny po­
ciąg, wiozący regen ta  W ęgier adm irała  H orthy ’ego 
i jego otoczenie. N a dworcu oczekiwali gości: kan­
clerz H itle r ze wszystkim i m in istram i Rzeszy, n a ­
czelny dowódca niem ieckich sił zbrojnych von 
B rachitsch , dowódca m arynark i w ojennej adm irał 
von Raeder, gen. K eitęl i inni. K anclerz H itle r se r­
decznie pow itał regen ta  H orthy ’ego, a małżonce 
jego wręczył bukiet konw alii. Po w zajem nej p re ­
zen tac ji regen t w raz z kanclerzem  przeszedł przed 
fron tem  ustaw ionej na peronie kom panii honoro­
wej m arynark i w ojennej. Przed dworcem zgrom a­
dziły się nieprzeliczone tłum y, które gościom wę­
gierskim  zgotowały owację. Dworzec był bogato u- 
dekorowany. W śród radosnych okrzyków zebranych 
reg en t W ęgier odjechał z kanclerzem  do portu  na 
jach t „Nixe“.

w * *
Kilonia, 22. VIII. (P A T ). Na stoczni Germ ania 

odbyło się dziś uroczyste spuszczenie na wodę i

Berlin, 22. VIII. (P A T ). „Boersen Z tg.“ w a r ­
tykule, poświęconym wizycie adm irała  H orthy’e- 
go podkreśla fakt, że Niemcy i W ęgry, dawni to­
w arzysze broni z wojny św iatow ej, s ta li się obec­
nie sąsiadam i. Oba narody wywalczyły sobie swo­
bodę zbrojeń i nie potrzebują się nikogo obawiać, 
tffęm cy  są dumne — ciągnie dalej pismo — że 
mogą powitać wielkiego bohatera  byłych A ustro- 
W ęgier i pokazać mu w Kilonii swą m arynarkę 
wojenną, k tórą  stw orzył wódz Rzeszy w ostatn ich

chrzest nowego niemieckiego krążow nika o w ypor­
ności 10 tys. ton. W uroczystości te j wziął udział 
regent W ęgier adm irał H orthy, kanclerz H itler, 
pan i H orthy  i osoby, tow arzyszące regentow i, 
członkowie rządu  Rzeszy, przedstaw iciele niem iec­
kich sił zbrojnych i partii. Nowy krążow nik o trzy­
m ał nazwę „Prinz Eugen". Mowę przed spuszcze­
niem okrętu na wodę wygłosił nam iestn ik  Rzeszy 
Seyss-Inąuart, w której stw ierdził, iż z chwilą 
stw orzenia w ielkich Niemiec kanclerz H itle r po­
stanow ił nadać nowemu krążownikowi imię, za­
czerpnięte z ogólno-niemieckiej h istorii. W ybór 
padł na nazwę „Prinz Eugen". Nazwa ta, związa­
na z h is to rią  całych Niemiec, ma symbolizować 
dzisiejszą rolę Rzeszy pomiędzy wschodem a za­
chodem. Mowę swą nam iestnik S eyss-Inąuart za­
kończył słowami pow itania dla adm ira ła  H orthy’e- 
go, znakom itego dowódcy b. flo ty  A ustro-W ęgier- 
skiej. N astępnie małżonka regen ta  W ęgier dokona­
ła  chrztu  okrętu przy dźwiękach niemilknnc^cU wj. 
watów i hymnów narodowych.

latach. Zagranica — kontynuuje dziennik — przy­
w iązuje dużo wagi do tej wizyty, a zwłaszcza p ra ­
sa zachodnia wielce się nią in teresu je . O bserw a­
torzy zagraniczni będą mieli sposobność s tw ier­
dzić, że w tych dniach złączą się uczucia dwóch 
narodów', których przyjaźń w ynika z tradycji h i­
storycznych, wspólnoty ludów i podobieństwa sy­
tuacji. Zagranica będzie m ogła stw ierdzić, że 
przyjaźń pokojowa dumnych narodów jes t n a j­
lepszą gw arancją  pokoju w ich zakresie.

g ier — zdaniem Tem ps" — mógłby być blok 
państw  neutralnych , chcących pozostać poza obrę­
bem w alk ideologicznycn, ciągnący się od Morza 
Bałtyckiego do Morza Czarnego. Dziennik kończy 
uwagą, że jakkolw iek w wyniku wizyty berlińskiej 
nie należy oczekiwać podpisania żadnych układów 
między Niemcami i W ęgram i, to jednak  n iew ątp li­
wie głównym przedm iotem  wizyty będą wysiłki 
niem ieckie, zm ierzające do rozerw ania węzłów so­
lidarności między W ęgram i i innym i państw am i 
naddunajskim i.

Rozporządzenie wykonawcze
do ustawy o kształtowaniu się cen 

artykułów  rolnych
W arszaw a, 22. VIII. (T e le f.). Dziś ogłoszono 

rozporządzenie wykonawcze do ustaw y o środkach 
finansow ych na popieranie gospodarczo uzasadnio­
nego kształtow ania się cen artykułów  rolnych. Roz­
porządzenie w ejdzie w życie wraz z ustaw ą w dniu 
5 w rześnia. P rzew iduje ono, że opłatom  podlegać 
będą w szystkie gatunki mąki pszennej, żytniej i 
jęczm iennej, kaszy pszennej i jęczm iennej w ypro­
dukowane w k ra ju  i sprowadzone z zagranicy  z 
w yjątkiem  ilości przeznaczonych dla spożycia we 
własnym  gospodarstw ie p roducenta  lub pracow ni­
ka rolnego lub przeznaczonych na  eksport. Wyso­
kość opłat usta lona  będzie w dniach najbliższych.
0  ile ceny żyta utrzym ałyby się nadal na  obecnym 
poziomie, to opłaty wyniosą 3 zł. od 100 kg mąki
1 kaszy. Pobór opłat następu je  w chwili wypuszcze­
nia mąki, czy kaszy na  rynek. O płaty obowiązywać 
będą od ciężaru b ru tto  i pobierane będą przez przy­
czepianie do worków odpowiednich etykietek na 
sznurze plombowanych w ten  sposób, że w orka ńie 
można otworzyć bez zerw ania plomby i etykiety. 
E tykiet będzie k ilka rodzajów, uzależnionych od 
w agi worka. Od 5 w rześnia br. mąkę i kaszę podle­
gającą opłatom będzie można sprzedaw ać w yłącz­
nie w w orkach 100, 80, 50, 10 i- 5 kg. W składach 
detalicznych i p iekarn iach  etykiety zerw ane będą 
m usiały być przechowywane przez 2 lata. K ontrola 
nad przestrzeganiem  przepisów  ustaw y będzie b ar­
dzo szczegółowa. Przeprow adzać ją  będą władze 
policyjne i skarbowe, przy czym będą one m iałv 
do tego praw o o każdej porze dnia i nocy. W ra ­
zie stw ierdzenia jakichkolw iek niedokładności i 
nadużyć grozi nie tylko aresz t i grzywna, ale nad 
to może być przydzielony sta ły  kontroler, który bę­
dzie pilnow ał przem iału i obrotu w młynie. Od 5 
w rześnia w szystkie zapasy mąki i kaszy w m łynach 
muszą posiądać etykiety. Zapasy w hurtow niach  
i składach detalicznych (w tych osta tn ich  o ile 
przew yższają 500 kg) m uszą być natychm iast zgło­
szone do starostw a, które wyda zaśw iadczenie o ich 
zgłoszeniu. W obrocie na w łasny użytek p rodu­
centów rolnych wydawane będą im ienne k a rty  kon­
tro lne  ważne do 1 lipca 1939 r.

Płk Koc ma oblać stanowisko 
w  instytucji finansowej

W arszaw a, 22. VIII. (T e le f.) . O statnio odżyły 
znowu pogłoski, że pułkow nik Koc ma objąć jedno 
z wyższych stanow isk w k tó re jś z insty tucyj fin an ­
sowych. Nie mówi się już  jednak  o Banku Rolnym, 
lecz raczej o tym, że obecny prezes Banku Akcep- 
tacyjnego, pułk. Stam irow ski, zostałby prezesem  
Banku Rolnego, a pułk. Koc m iałby objąć jego 
stanow isko. W poinform ow anych kołach politycz­
nych zaprzeczają stanowczo pogłoskom o ewen­
tualnym  zbliżeniu i w spółpracy między pułk. Ko­
cem a m arsz. Sławkiem. W skazują przy tym  na 
daleko idące różnice ich poglądów na rolę Sejmu 
oraz stronnictw  politycznych, co ujaw niło się 
choćby w negatyw nym  stanow isku pułk. Sławka 
wobec Koła P arlam en tarnego  OZN, którego p ie r­
wszym in icjatorem  był pułk. Koc. Na ogół u trzy ­
m ują, że pułk. Koc w ycofał się nieodw ołalnie na 
czas dłuższy z życia politycznego.

Giełda warszawska
W arszawa, 22. VIII. (Tel.). Giełda dewizowa:  

H olandia 290.00, B erlin  sprzedaż 213.07, kupno  
212.01, B ruksela  89.50, G dańsk 100.00, Londyn 
25.90, M ediolan  sprzedaż 28.83, k u p n o  27.89, No­
w y Jo rk  5.30 7/8, P aryż 14.51, Praga. 18.32, Sztok­
holm  133.55, Z urych  121.50, m ark a  niem iecka 
s reb rn a  sprzedaż 97.00, k u pno  94,00.

1 fkcje: B ank Poiski 125, Ż yrardów  60, S ta ra ­
chowice 42K, L ilpop 88H. T endencja  nieco słab­
sza.

Papiery procentowe:  3 proc. inw estycyjna I. 
Em . 8 3 ^ — K, II. Em. 83, 4 proc. dolarow a 42K, 
4K proc. w ew n. 67K, 4 proc. konsolidacyjna
67K. T endencja  niejednolita*

PRZEBIEG POCfODY W DNIU 23 B. M.:
W dzielnicach wschodnich pochmurno, m iejsca­

mi deszcze. Na pozostałym obszarze kraju  Dogoda 
o zachmurzeniu zmiennym stopniowo m alejącym. 
Tem peratura w ciągu dnia około 20 stopni. U m iar­
kowane w iatry północno-zachodnie.

Przegląd okrętów floty niemieckiej
Kilonia, 22. VIII. (P A T ). Na redzie Dortu ki- 

lońskiego stanęły  na  kotwicy wszystkie okręty 
niem ieckiej f loty w ojennej. O kręty s to ją  w gali 
flagow ej, a na top-m aszcie w ywiesiły w ęgierską 
flagę służbową. Na redzie s.o ją  pancern ik i „G nei- 
senau", „D eutschland", „A dm irał g ra f  Spee“ i 
„A dm irał Scheer". Dalej okręty szkolne kadetów 
m arynark i „Schlesien" i „Schlesw ig-H olstein", 
następnie  krążow nik „N uernberg", łodzie pod­

wodne, okręty pomocnicze, okręt kierow any za po­
mocą fa l radiow ych „Blitz" i „H essen", opodal s ta ­
nęły żaglowce szkolne m arynark i w ojennej „H orst 
W essel", „Gorch Flock" i „A lbert Leo Schlage- 
te r “, za m m i ścigacze, okręty tow arzyszące i awi- 
zo „Grille". Regent W egier adm irał H orthy wraz 
z kanclerzem  H itlerem  z pokładu jach tu  „Nixe" 
dokonają przeclaciu okrętów floty niemieckiej.

 0O0------

Znaczenie wizyty
Paryż, 22. VIII. (P A T ). W izyta regen ta  Hor- 

th y ’ego w Berlinie, zajm uje poważnie uwagę p ra ­
sy paryskiej, k tóra  wykazuje, iż może mieć ona 
doniosłe znaczenie dla dalszego układu sto sun ­
ków w E uropie naddunajsk ie j. P rasa  paryska za­
znacza, że w obecnej sy tuacji trudno  je s t wym a­
gać od W ęgier, aby prow adziły politykę anty- 
niem iecką, w każdym razie opinia francuska  może 
tylko w yrazić życzenie, aby W ęgry nie poszły zbyt 
daleko po drodze w spółpracy z Niemcami i aby 
zdołały utrzym ać swą całkow itą niezależność po­
lityczną i gospodarczą w stosunku do Trzeciej 
Rzeszy. C harakterystyczne są pod tym  względem 
uw agi „Tem ps", k tóry  w przygotow aniach n ie­
mieckich, nadających  pobytowi regen ta  Hor- 
th y ’ego w ielkie ram y w ydarzenia niem al h is to ry ­
cznego, chce widzieć wyraz usiłow ań kierowników

polityki niem ieckiej definityw nego w ciągnięcia 
W ęgier w orbitę wpływów politycznych Rzeszy i 
doprow adzenia do całkowitego zerw ania między 
W ęgram i i M ałą E nten tą , a przede wszystkim  
z Czechosłowacją. „Tem ps" przyznaje, że między 
W ęgram i i Niemcami is tn ia ła  dotychczas poważna 
w spółpraca polityczna, lecz obecnie, zdaniem 
dziennika, pow stanie osi Rzym— Berlin  wywołało 
poważne obawy w B udapeszcie; jakkolw iek bo­
wiem W ęgry szukają nadal poparcia w Niemczech 
dla realizacji swoich postulatów  m iędzynarodo­
wych, to jednak  nie chcą zostać zredukow ane do 
roli państw a buforowego, m ającego służyć tylko 
za etap ekspansji niem ieckiej wzdłuż D unaju. 
Dziennik doiadza Węgrom, aby pom yślały o in ­
nych gw arancjach  i tu  sugeru je  im oparcie się 
o M ałą E nten tę. D rugą taką  gw arancją  dla Wę-

Szigemitsu i Litwinow
jeszcze n ie doszli do porozumienia

Tokio, 22. VIII. (P A T ). A gencja Domei donosi: 
Przedstaw iciel japońskiego m in isterstw a spraw  
zagranicznych oświadczył, iż am basador Szige­
m itsu  odbył w niedzielę rozmowę z sowieckim ko­
m isarzem  spraw  zagranicznych Litwinowem na 
tem at organizacji g ran icznej kom isji dem arkacyj- 
nej. A m basador Szigem itsu w myśl in stru k c ji 0- 
trzym anych od rządu japońskiego, przedstaw ił Li­
twinowowi konkretne propozycje w spraw ie orga­
nizacji g ranicznej kom isji dem arkacyjnej zgodnie 
z japońską polityką, dążącą do pokojowego za ła t­
w ienia sporów granicznych. Propozycje te doty­
czyły m ateriałów , m ogących być podstaw ą do dy­
skusji' oraz procedury, jak a  zwykle bywa przy or­
ganizow aniu podobnych kom isyj.

Japońskie  m in isterstw o spraw zagranicznych 
stw ierdza, iż Szigem itsu i L itw inow  nie osiągnęli 
zgody co do materiałów ', podlegających dyskusji, 
proponow anych przez stronę  japońską. Litw inow 
p ragn ie  ograniczyć te m ateria ły  do tra k ta tu  za­
w artego przez Chiny i w łączenie mapy. Szigem itsu 
(uważa, iż m ateria ły  posiadane przez Japończyków

powinny być rów nież b rane  pod uw'agę. Postano­
wiono kontynuow ać rozmowy po rozpatrzen iu  
przez obie strony wzajem nych propozycyj.

Sowieckie bombowce znów 
nad Korea

Keijo, 22. V III. (P A T ). Dziś rano ogłoszono tu  
kom unikat, z którego wynika, że w sobotę o godz. 
10.30 siedem  bombowców sowieckich krążyło nie 
tylko nad g ran icą  m andżursko-koreańską, lecz 
bombowce dokonały lotu ponad Keiko i południo­
wi m brzegiem  rzeki Tum en. Sam oloty te  leciały 
n a  wysokości 300 m etrów  ponad m iejscowościam i 
Keigen i K unkai.

* * £
Japońskie m in isterstw o  spraw  zagranicznych 

stw ierdza, iż am basador Szigem itsu skorzystał 
z okazji, by zaprotestow ać wobec Litw inow a prze­
ciwko trzem  faktom  naruszen ia  w schodniej m an­
dżurskiej g ran icy  przez sam oloty sowieckie dnia 
20 b. m. wbrew  układowi o zaw ieszeniu broni.

Odkąd to Niemiec i Wegier dwa bratanki?
Zbytnie sugestie niemieckie
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Pogrzeb s. p. ks. minkiWiadomości z kraju
Zuchw ały napad rabunkow y na kasjerkę

Na rynku w Sławkowie jak iś nieznany osobnik 
dokonał śmiałego napadu rabunkowego na  kasje r­
kę m łyna parowego Rechnica, Sonię Grynszpanów- 
nę, idącą ze służącą na pocztę dla nadan ia  pienię­
dzy. W pew nej chw ili na  oczach widzów podbiegł 
do służącej jak iś osobnik, uderzył ją  w rękę, w yr­
wał teczkę, zaw ierającą 3.600 zł, po czym zbiegł 
w niewiadom ym  kierunku.

Tajemnicze zam ordowanie sołtysa
Z K onina donoszą: w Czortówku zam ordowany 

został sołtys grom ady Popielewo F r. M odrzejewski. 
Dochodzenia ustaliły , że sołtys w racał na rowerze 
z Czortówka, dokąd udał się z powodu powstałego 
tam  pożaru, i został znienacka napadnięty . Podło­
żem zbrodni, k tó ra  je^t przedm iotem  energicznego 
śledztwa, je s t przypuszczalnie zem sta osobista.

Pijany szofer rozbił samochód
z 2 tysiącam i litrów  wódki.

N a 47 kim szosy Brześć—W łodawa w pobliżu 
wsi M arsy, samochód ciężarowy hurtow ni wódek 
w Chełmie, wiozący 2000 litrów  wódki, w padł do 
rowu i uległ rozbiciu. Pomocnik szofera F inm an 
S au rer przygnieciony skrzyniam i z wódką poniósł 
śm ierć, 3 inn i pasażerow ie nie doznali pow ażniej­
szych obrażeń. Przyczyną wypadku był nietrzeźwy 
stan  szofera Jan ika, którego aresztow ano.

Zam knięta w  zakładzie obłąkanych
skarży Skarb P aństw a  o 110 tys. zł.

Do pierwszego wydziału cywilnego w arszaw ­
skiego sądu okr. w płynęła sensacyjna skarga Ma­
rii Tymochowicz, k tóra  w ystąp iła  z powództwem 
przeciwko skarbow i państw a o odszkodowanie w 
wysokości ^.10 tys. zł.

Spraw a przedstaw ia się niezwykle zagadkowo. 
Dnia 15 grudnia  1933 r. M aria Tymochowicz w ró­
ciwszy do domu, otrzym ała od siostry  inform acje, 
iż ma się udać do kom isariatu  P. P. na ul. W ileń­
ską, gdzie ją  wzywają. W kom isariacie zawiado­
miono ją, iż ma się ona udać do starostw a, po 
czym z powrotem  odprowadzono znów do kom isa­
ria tu , skąd przetransportow ano o północy ao za­
kładu dla umysłowo chorych Ja n a  Bożego.

Poszkodowana przebyw ała w zakładzie dę 4 
stycznia 1934 roku po czym ją  zwolniono.

M aria Tymochowicz skarży więc skarb pań­
stw a o odszkodowanie, tw ierdząc, że na  parę  dni 
przed je j izolowaniem założyła przedsiębiorstw o, 
w ytw arzające zabawki na  choinkę, w które wło­
żyła cały swój posiadany kap ita ł w wysokości 70 
tys. zł. do sumy te j dochodzi 30 tys. zł. spodzie­
wanego zysku oraz 10 tys. zł. ty tu łem  s tra t mo­
ralnych. *

Tak więc powódka dom aga się od skarbu pań­
stw a razem  110 tysięcy zł. Powództwo z urzędu 
wnosi adwokat Sadokierski.

Z dnia
Nowy wróg ZMP!

O kazuje się, że n ie tylko p. G ierat, sto jący na 
czele „Związku Młodej W si“, je s t 'w rogo ustosun­
kowany do Związku Młodej Polski — „sektora 
młodzieżowego" OZN. N iem niej agresyw nie wy­
stęp u ją  urzędnicy z m in isterstw a rolnictw a, wy­
dający tygodnik pt. t. „Zespół". W num erze z dn. 
21 b. m. zamieszczono szereg uszczypliwych uwag 
pod adresem  ostatn iego  zjazdu ZMP w W arsza­
wie.

P rzede w szystkim  urzędnicy m in iste ria ln i m a­
ją  duże w ątpliw ości, czy cy fra  30 tys. uczestn i­
ków — je s t praw dziw a. A n astępn ie  p iszą:

.Jeś l i  się zw aży  kolosalny w ysiłek  organi­
zacyjny zjazdu, a przede w s z y s tk im  udziele­
nie uczes tn ikom  z jadu  nie prak tykow anych !!) 
od. dłuższego czasu pom ocy i  „zainteresowa- 
nia“, jakie  w  terenie zlotu okazyw ali  nie ty l­
ko działacze O. Z. N., — to należy uznać, że 
ściągnięcie w  tych w arunkach  choćby 12— 15 
tys. osób nie m oże  być poczytane za sukces  
zby t  w ie lk i“.

A d a le j:
„W  komunikatach, i zaproszeniach — or­

ganizatorzy zlotu Zapowiadali, że będzie to 
manifestacja m łodzieży  w ie jsk ie j  Z. M. P. Ci 
jednak, co obserwowali z jazd  z bliska, m ieli  
m ożność  sprawdzenia, że jego uczestnicy, co 
n a jm n ie j ,  w  połowie, rekru tow ali  sie z m ias t  
i miasteczek spod znaku  Z. M. P., S łu żby  
M łodych, czy też w prost  c iekawych zw iedze­
nia „za taniochę“ stolicy

Albo taka  oto charak te rys tyka  uczestników :
„D Ąwnie napuszenie w ygląda ły  niektóre  

„grupy r e g i o n a l n e Idzie sobie taki np. „po - 
leszu k “ ; w. n o w iu tk ich  łapciach łykow ych ,

■ białej ln ianej koszuli i kape luszu  s łom ia n ym  
i kio by się spodziewał, że ten wiośnie gład- I 
ko w ygo lony  i  ' uczesany „poleszuk“, pod  i

t iu żo m b erk , 22. VIII. W  niedzielę od samego 
ran a  w szystkie szosy, w iodące do R użom berku, 
zaroiły się od aut, w iozących ze w szystkich 
stron  k ra ju  Słow aków  na  uroczystości pogrze­
bowe. P rzychodzą też przepełnione pociągi, ulice 
są w ypełnione tłum em . W idać bardzo wiele m a­
low niczych stro jów  regionalnych. P raw ie  w szys­
cy noszą odznaki żałoby. W zdłuż chodników  
płoną znicze. Z okien zw isają  czarne chorągw ie. 
T łum y p łyną  zw artą  rzeką na  m ały placyk przed 
kościołem, gdzie m a się odbyć nabożeństw o ża­
łobne.

O godz. 10 w sali rady m iejskiej odbyła się 
uroczysta akadem ia, w której wzięła udział de­
legacja polska. Podczas akadem ii b u rm istrz  d r 
M ederly zaproponował nazwać placyk przed ra­
dą m iejską  i kościołem placem imienia ks. H lin­
ki. Na placu tym  m a być w zniesione m auzo­
leum , w którym  m a być pom ieszczona tru m n a 
ze zw łokam i ks. H linki. Ziem ię zaś z grobu ma  
zabrać w  złotej puszce do A m e ry k i  przybyły r a ­
zem z d r H letko do Czechosłowacji członek jego 
delegacji d r Sloboda. B urm istrz  M ederly m owę 
sw oją zakończył słow am i:

Ks. Hlinka zm arł po to, by stać 'się 
nieśm iertelnym .

Po akadem ii rozpoczęła się uroczysta Msza 
św. żałobna w kościele, k tó rą  odpraw ił b iskup  
Voytassek ze Spiszą. Podniosłe kazanie, tra n s­
m itow ane przez radio, w ygłosił ks. kanonik  
K oerper z B ratysław y, kończąc je słow am i:

ksiądz Hlinka zgasi jak  świeca, ale zapali
on tysiące innych, które płonąć będą na 

w olne j  Slowaczyźnie.
Przed godz. 16 zebrały sie na placyku przed 

kościołem  niezliczone ttum y. W  środku  placyku 
przed zniczem w śród kw iatów  zarezerw ow ano 
m iejsce, na k tórym  m a być um ieszczona tru m ­
na. Z lew ej strony placyku znajdu je  się try b u ­
na, obita k irem , k tó rą  za jm u ją  m in is te r Papee, 
b u rm istrz  d r  M ederly, b iskup  Blacha, delegacja 
polska, przedstaw iciele stronn ic tw  politycznych, 
p arlam en tu  i senatu . O godz. 16.30 przyjeżdża

W arunki, w jakich się znajdu ją  dozorcy domo­
wi w Radomiu, są napraw dę ciężkie i pożałowania 
godne. Ciężką dolą dozorców w Radom iu zaopie­
kował się ks. dr Cibor, któdy stoi na czele Ch. 
Z. Z. i dla polepszenia ich bytu wiele dobrego już 
zdziałał i zapoczątkował w alkę o lepsze ju tro  dla 
tych, którzy przez w szystkich są jakby w zgardze­
ni. Dzięki ks. dr. Ciborowi, dozorcy w Radomiu 
w ystosow ali do p. m in is tra  opieki społ. memo­
riał, w którym  skarżą się, że w łaściciele a) nie 
przydzielają do odpowiednich pod względem san i­
tarno-zdrow otnym  m ieszkań służbowych, b) nie 
w ypłacają dozorcom w ynagrodzenia w edług s ta ­
wek przew idzianych w orzeczeniach, c) nie udzie­
la ją  dozorcom należnego urlopu wypoczynkowego,
d) nie w ydają potrzebnych narzędzi i przyborów  
do pracy.

W ostatn im  czasie delegacja Zw. Zaw. Dozor­
ców Domowych Ch. Z. Z. przeprow adziła kontrolę 
3/4 ogółu dozorców domowych m. Radom ia 
i stw ierdziła, że 90 proc. dozorców m ieszka w an- 
ty san ita rn y ch  w arunkach, u rągających  n a jp rym i­
tyw niejszym  wymogom sanitarno-zdrow otnym . — 
M ieszkania te, to po p rostu  w ilgotne nory piw­
niczne, lub jak ieś skrytki pod schodam i bez okien,

lnem  po lesk im  nosi całkiem cieniutką  koszu ­
lę i skarpetk i św ieżu tk ie  w  łapciach. A ż  razi­
ła ta ludow izna  teatralno na zlocie. N iesm ak  
powiększało jeszcze pozdrowienie  d la „Heli 
Hitler stosowane przez g rupy  regionalne, 
w  pochodzie". ' '
Jak  z powyższych uw ag widać — urzędnicy 

z m in isterstw a ro ln ictw a nie należą do grupy 
przyjació ł ZMP i p. G alinata...

Kat.

p rem ier Iiodża w tow arzystw ie generałów  E lia­
sa i M erw ana oraz starosty  d r  K alaya i zajm uje 
m iejsce na trybunie .

Z kościoła w ychodzi duchow ieństw o: dwóch 
biskupów' i około 300 księży i alum nów . T ru m ­
nę ustaw ia ją  przed zniczem , po czym chór n a u ­
czycieli słow ackich rozpoczyna pienia żałobne. 
Egzekw ie odpraw ia  ks. b isk u p  Voytassek. O g. 
17 z balkonu rady m iejskiej, w ychodzącego na 
placyk, oddaje osta tn i holcl najbliższy  w spółpra­
cow nik  ks. H link i  burm istrz  dr  Mederly, następ­
nie przem awia w  ję zy k u  słowackim  premier  
Hodża, zaznaczając, że w szystkim  Słowrakom , 
chociaż czasem różnili się oni w m yślach i róż­
nym i szli drogam i, zawsze przyśw iecał ten sam 
cel. M ówca w ezw ał w końcu w szystkich  obec­
nych do pracy d la  dobra S łow acji i całej R epu­
b lik i Czechosłowackiej. Z kolei zabierali głos: 
w iceprezes stro n n ic tw a  autonom istów  słow ac­
kich  poseł d r  Tiso. w im ien iu  delegacji S łow a­
ków am erykańsk ich  d r Sloboda. Z ram ien ia  o r­
ganizacji katolickiej św. W ojciecha dyrek to r 
Buday, w  im ien iu  Słow ackiej M acierzy Szkol­
nej dr H ronsky i w  im ien iu  księży ks. Bacik.

Po m ow ach ruszył ko n d u k t na  cm entarz. Na 
czele pochodu niesiono krzyż, następnie żałobną 
wstęgę, za n ią  chorągiew  państw ow ą i cho rą­
giew  papieską, dalej szla o rk iestra  w ojskow a, za 
k tó rą  postępow ały organizacje m iasteczka R u ­
żom berku, goście zagraniczni, w śród których 
zw racała uw agę grupa górali z Zakopanego  
w strojach m alow niczych ,  dalej duchow ieństw o, 
po czym na  poduszce

niesiono insygnia orderu Polonia Restituta.
Za tru m n ą  kroczyła najbliższa rodzina zm arłe­
go, po czym szli p rem ier Hodża b u rm is trz  M e­
derly, m in is te r Papee, generalic ja, członkowie 
parlam en tu  łącznie z delegacją polską oraz tłu ­
m y publiczności. Pochód zam ykały wozy z w ień ­
cam i, w śród których znajdu je  się pięć polskich. 
Na cm entarzu chó r nauczycieli w ykonał ponow ­
nie p ien ia  żałobne, po czym tru m n ę ze zw łoka­
m i w odza narodu  słow ackiego spuszczono do 
grobu.

a nie rzadkie są naw et wypadki ulokowania do­
zorcy w raz z rodziną w pom ieszczeniu przerobio­
nym z ubikacji, toteż panuje  tam  zaduch i fe to r 
w ydzielający się z ubikacji i śm ietników. Spora 
ilość dozorców ulokowana je s t w m ieszkaniach 
przerobionych z komórek, lub chlewków i p rzeróż­
nych składów ; nic też dziwnego, że rodziny do­
zorców, sk ładające się z n ieletn ich  dzieci, w okre­
sie zimowym cierpią dotkliwie skutkiem  mrozu i 
chłodu, gdyż ogrzać tych m ieszkań niepodobna, 
bowiem ściany są z cienkich deszczułek, niczym 
nie zabezpieczone od mrozu.

Co się zaś tyczy w ynagrodzenia za pracę, to za­
ledwie znikom a część pracodaw ców  stosuje staw ­
ki przew idziane w orzeczeniu, resz ta  zaś korzysta 
z klęski bezrobocia, jak a  panu je  w m ieście, s ta ra  
się zastraszyć swych dozorców, bezgranicznie ich 
wyzyskując, bowiem płacą 50 do 40, a bardzo czę­
sto naw et i 10 proc. tego w ynagrodzenia, jak ie  
przew iduje orzeczenie.

.Wyzysk ten n astąp ił po części i dlatego, że w o- 
s ta tn ich  czasach upraw ia się haniebny  proceder 
handlu dozorstwam i, k tóre nabyw ają przew ażnie 
ludzie ze wsi, sprzedaw szy swoje gospodarstw a, 
przychodzą do m iasta, godząc się przy tym na 
wszelkie podyktow ane im przez niesum iennych 
w łaścicieli nieruchom ości w arunk i płacy i pracy, 
O udzielaniu dozorcom urlopu wypoczynkowego, 
który je s t  przew idziany w orzeczeniu, pracodaw cy 
ani słyszeć nie chcą, ośw iadczając, iż dozorca mo­
że otrzym ać urlop na zawsze, tzn. być zwolnionym 
z pracy.

N a dom iar złego, Fundusz P racy  odebrał bezro­
botnym dozorcom książeczki-legitym acje bezrobo­
cia, w skutek czego dozorcy ci zostali pozbawieni 
możności uzyskania jakiekolw iek bądź pracy  sezo­
nowej oraz s trac ili tym praw o do zapomogi zimo­
wej.

40-lecie panowania królowej Wilhelminy
H aga, 22. VIII. (PA T ). V/ całej H olandii czy­

nione są gorączkowe przygotow ania do niezwykle 
uroczystych obchodów w związku z 40-leciem pa­
now ania królowej W ilhelminy. Głównymi ośrod­
kami tych uroczystości będą A m sterdam  i Haga. 
M iasta te znajdu ją  się obecnie w rękach dekora­
torów i elektrotechników , zakładających przepysz­
ne ozdoby z flag, kwiatów i św iatła. Uroczystości

obejmą nabożeństw a kościelne, akadem ie, rewie 
wojsk i floty, zabawy ludowe, koncerty sym fonicz­
ne, śpiewy chóralne, defilady różnych związków 
itp. Królowa W ilhelm ina w raz z rodziną b rać  bę­
dzie żywy udział w tych dowodach hołdu, jak i sk ła­
dać je j będzie naród holenderski, który pragnie 
w sposób jak  najw spanialszy  złożyć swej królowej 
podziękowanie za 40 la t pokojowego panow ania.

Ciężka dola dozorców domowych
w  R a d o m iu
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Z szerokiego świata
SZW AJCARIA BRONI SIĘ PRZED NAPŁY­

WEM ŻYDÓW Z AUSTRII. Ponieważ siły  Dolicyj- 
ne, skonsygnowane na b. granicy  szw ajcarsko-au- 
s triack iej w celu pow strzym ania napływu nielegal­
nych uchodźców pochodzenia żydowskiego, których 
ilość przekraczała ostatn io  50 osób dziennie, oka­
zały się nie w ystarczające, zostały one wzmocnione 
przez oddziały wojskowej straży  granicznej. U sta­
nowiono specjalny obóz, w którym  znalazło schro­
nienie 150 osób.

SPŁONĘŁO 47 SAMOCHODÓW. W Kiszynio 
wie w garażu, należącym  do Faw ela Tom asiu, wy- 
Duchł pożar. Ogień rozw inął się z wielką szybko­
ścią, ogarn ia jąc  47 stojących w garażu sam ocho­
dów. Dzięki akcji ratunkow ej straży  pożarnej, pło­
m ienie nie zdołały przenieść się na znajdujący  się 
w sąsiedztw ie garażu w ielki skład benzyny. W ła­
ściciela garażu aresztow ano pod zarzutem  podłoże­
nia ognia z zam iarem  otrzym ania od tow arzystw a 
ubezpieczeń odszkodowania w sumie 1 m iliona 100 
tysięcy lei.

NA ALASCE ODKRYTO NAJW IĘKSZY LO­
DOW IEC ŚWIATA. Ekspedycja naukowa uniw er­
sytetu H arvard  i pism a „N ational G eographie Ma- 
gazine“ donosi z A laski, że dokonała tam  odkrycia 
nowego lodowca — największego na świecie. W 
przelocie nad góram i Leagon i S telias badacze a- 
m erykańscy odkryli, że lodowce Beking, Seward i 
M alaspina tw orzą jedno wielkie pole lodowe o dłu­
gości 235 mii.

NA STACJI W TOPOLOVETlTL M * ' W 
SIEDMIOGRODZIE WYDARZYŁA SIĘ 'KATA­
STROFA KOLEJOW A skutkiem  najechania  pocią­
gu osobowego z T im iscara  na stojący na dworcu 
pociąg z Lugoj. Obie lokomotywy oraz 4 wagony 
zostały zniszczone. Szereg osób było ciężko ra n ­
nych. Zwrotniczy, który spowodował katastro fę , zo­
sta ł aresztow any.

OSTATNIE ULEW NE DESZCZE ORAZ OBER­
W ANIE CHMURY NA BUKOW INIE spowodowały 
w Czerniowcach w ielkie szkody, wynoszące kilka 
milionów lei. W szeregu domach zostały zerwane 
dachy, a w ichura obaliła też k ilkaset słupów te le ­
fonicznych i telegraficznych. Około 100 domów, 
położonych w niżej leżących dzielnicach m iasta, 
stoi pod wodą.

TRZECH DOMOROSŁYCH „ŻEGLARZY" PO L­
SKICH WYRUSZYŁO Z GDYM  na łupince, skle- 

' kilku desek, i dotarło do Noordwijk, miej-
scowuSci kąpielow ej pod Leidą, gdzie się rozbili 
i u ra tow ani zostali przez dyżurnego kąpieli. Są to 
J . Grabowski, urzędnik z Chylonka, A. Langowski, 
m alarz z Kępy Oksywskiej i F . Dominikowski, ro­
botnik z Gdyni. Rozbitkami, nieposiadającym i od­
powiednich dokumentów, zaopiekowała się policja 
holenderska, k tó ra  odeśle ich drogą lądową z po­
w rotem  do Polski. Żaglówkę, jako nie nadającą się 
do żeglugi, policja obłożyła aresztem .

TAJEM NICZE ZNIKNIĘCIE PREM IERA H I­
SZPANII. W paryskich  kołach politycznych duże 
zain teresow anie budzi spraw a tajem niczego zni­
knięcia p rem iera  H iszpanii N egiina.

W ojskowy sam olot hiszpański, k tóry  m iał od­
wieźć prem . N egrina  z Zurychu do Barcelony, wy­
lądow ał na lotnisku w Perp ignan . W samolocie je ­
dnak poza pilotem  znajdow ał się tylko podsekre­
ta rz  stan u  w m in isterstw ie  spraw  w ew nętrznych 
R aphael Mendez, przyjaciel prem . N egrina, który 
odmówił wszelkich w yjaśn ień  na tem at m iejsca po­
bytu N egrina. W kołach politycznych rozeszły się 
pogłoski, że prem ier korzystając ze swej podróży, 
udał się incognito ao Paryża, lub Londynu celem 
odbycia rozmów politycznych.

BOMBY Z GAZEM ŁZAWIĄCYM W NOWO­
JORSKICH KINACH. W niedzielę wieczorem w 
czasie przedstaw ień w 13 kinem atografach, należą­
cych do tego samego przedsiębiorstw a, rzucono 
bomby z gazem łzaw iącym  i petardy. W śród wi­
dzów pow stała n ieopisana panika. 20 osób odniosło 
rany, wśród nich kilka bardzo poważne. P rzed sta ­
w ienia zostały p iveiv  ane, — a publiczność w po­
płochu opuszczała sale. Policja, k tó ra  we w szyst­
kich wyp .dkach natychm iast przybyła na m iejsce, 
nie zdołała u jąć  sprawców zamachów. Ogólnie 
przypuszczają, iż bomby rzucali członkowie zw ią­
zku zawodowego pracow ników  kinem atograficz­
nych, m ający  za ta rg  z przedsiębiorstw em , którego 
w łasność stanow ią wspom niane kina.

BIBUŁA nOM UNISTYCZNA W TUBACH OD 
PASTY DO ZĘBÓW. P o lic ja  w Satu M are w Sied­
m iogrodzie n a tra f iła  na ślady rozgałęzionej o rga­
nizacji kom unistycznej, a resz tu jąc  m. in. A. Vanea, 
v. G rebury i A leksandrę Toth, którzy byli k u rie ra ­
mi m iędzy cen tral?  kom unistyczną w Pradze, a Bu­
karesztem . In stru k c je  były przewożone z P rag i 
przez gran icę  w tubach  od pasty  do zębów.

ROK W IĘZIEN IA  ZA PROPAGOW ANIE STA­
REGO KALENDARZA. T rybunał wojskowy w Jas- 
saeh (R um unia) w ydał osta tn io  w yrok na kilku 
w ieśniaków  z okolic Biele za propagow anie starego 
stylu, t. j. kalendarza, k tóry  je s t  w R um unii za­
kazany. Przew ódca tych w ieśniaków  Spiridion Ho- 
ra ru  zosta* skazany na 1 rok w ięzienia i pozbawie­
nie p raw  obyw atelskich na la t  5 za rozpowszech­
nianie broszur i kalendarzy starego  sty lu  oraz agi-

Oiciec k  przeciw p i M s i  u p a l  W
Castel-Gandolfo, 22. ' VIII. (P A T ). W niedzielę 

O jciec św ięty zwiedził Kolegium Propagandy W ia­
ry, gdzie wygłosił do alumnów przem ówienie na te ­
m at „N acjonalizm  a m isje". Papież, zw racając się 
do alumnów, oświadczył między innym i: strzeżcie 
się wielu rzeczy niebezpiecznych, a zwłaszcza prze­
sądnego nacjonalizm u, Bywają bowiem różnego ro ­
dzaju  nacjonalizm y, tak  jak  byw ają różnego ro ­
dzaju  ludzkości i osobowości. N arody zostały stw o­
rzone przez Boga. Toteż is tn ie je  m iojsce dla słu sz­
nego, um iarkow anego i ograniczonego nacjonaliz­
mu, sprzym ierzonego z wszelkimi cnotam i. Jednak ­
że — mówił Papież — strzeżcie się nacjonalizm u

Oszczercze plotki o
(.Fryburg Szwajc. •— K A P). W ostatn ich  cza­

sach pew ien odłam prasy polującej na sensację, 
m. in. n iektóre dzienniki angielskie, a naw et je ­
dna z agencyj prasowych, ogłosiły wiadomość, ja ­
koby arcybisku o W iednia kardynał Inn itzer był 
in icjatorem  ruchu, którego celem m iałoby być od­
sunięcie katolików niem ieckich od Rzymu i stwo­
rzenie niezależnego od Stolicy A postolskiej „na­
rodowego kościoła niemieckiego". Samo posądza­
nie wysokiego dostojnika kościelnego o podobne 
tendencje je s t czymś niesłychanie potwornym , 
a krzywda, k tórą  się mu w ten  sposób w yrząaza, 
godzi nie tylko w niego samego, ale i we w szyst­
kich w iernych katolików w Niemczech, zwłaszcza 
w znanych ze swego przyw iązania do Kościoła ka­
tolików austriack ich .

W związku z tym, szw ajcarska katolicka agen­
cja prasow a KIPA otrzym uje list, k tóry brzm i:

„Kto zna A ustrię, katolicyzm niemiecki, k a r­
dynała Inn itzera , kto wie o w szystkich w iadomo­
ściach, k tóre w osta tn ich  tygodniach przywiozły 
osoby odwiedzające kardynała  w iedeńskiego, ko­
mu wreszcie nie obce je s t koło p?'z.vjaciół kardy-

przesadnego, niczym prawdziwego nieszczęścia. 
Zdaje się nam niestety , że w szystkie w ypadki przy­
znają nam  słuszność gdy mówimy o przesadnym  
nacjonalizm ie jako o prawdziwym  nieszczęściu, 
prowadzącym  do konfliktów, a naw et wojny. P rze­
sadny nacjonalizm  uczyniłby akcję m isyjną zupeł­
nie jałow ą. Toteż- nie tędy wiedzie droga do obfi­
tości łask  i kw itnącego apostolstw a.

N a zakończenie Ojciec św ięty udzielił w szyst­
kim apostolskiego błogosław ieństw a, po czym prze­
szedł przez korytarz, gdzie zatknięte były chorąg­
wie w szystkich narodow ości reprezentow anych w 
Kolegium Propagandy W iary.

kardynale Innitzerze
nała, ten może w yrazić tylko zdumienie, iż moż­
liwym było, aby tego rodzaju  a larm ujące in fo r­
macje angielskie bez kom entarzy znalazły się w 
czołowych pism ach kontynentu. Można o zachowa­
niu się kard. Inn itzera  w ciągu ubiegłych m iesię­
cy myśleć, co się podoba, pewnym pozostaje, że 
kardynał w iedeński całkowicie zdaje sobie spraw ę, 
iż jak iś  kościół narodow y nigdy nie będzie kato­
lickim. K ardynał Inn itzer je s t ponad wszelką w ąt­
pliwość człowiekiem oddanym  przez swą w ierność 
Rzymowi, k tóry  dla niego, jako biskupa kato lickie­
go je s t świętym, i raczej sta łby  się męczennikiem , 
niż powierzony mu lud poprow adził do błędu. K ar­
dynał In n itze r cierpi pod ciężarem  odpowiedzial­
ności za każdy swój krok w tych tak  doniosłych 
czasach tym bardziej, że szczerze szukał praw dzi­
wego pokoju między Kościołem i ruchem . Ci, co 
odwiedzali K ardynała  zapew niają, że ten  książę 
Kościoła w osta tn ich  m iesiącach o całe la ta  się 
postarzał. N iech się n ik t jednak  nie oddaje n a ­
dziei, że tego przez cierp ien ia i trosk i m iażdżo­
nego, pożałow ania godnego człowieka, u jrzy  kiedy­
kolwiek odpadłym od Rzym u!"

200 milionów dolarów rocznie
zarabiali na n ielegalnej loterii

Nowy Jork, 22. VIII. PA T ). Proces przeciwko 
Jim m y IIin es’owi, b. przywódcy Tam m any Hall, 
nie p rzesta je  budzić sensacji. Jak  z przewodu są­
dowego wynika, dochody bandy gangste ra  Flegen- 
heim era z lo terii n ielegalnej w ahały się pomiędzy 
20 a 200 m ilionam i dolarów rocznie. M urzyn 
z H arlem u Pompez oświadczył przed sądem, iż 
jego dzienny przeciętny wpływ wynosił 8 tys. do­

larów, lecz m usiał on swój „lukratyw ny in teres"  
odstąpić żydowi F legenheim erow i. Inny świadek 
zeznał, iż F legenheim er w r. 1932 złożył 15 tys. 
dolarów na fundusz wyborczy demokratów, 
a w zam ian za to kilku oddanych mu ludzi o trzy­
mało nom inacje na stanow iska, które gw aran to ­
wały bezkarność jego bandy.

Londyn przygotowany
na wypadek ataku Lotniczego

Londyn, 22. VIII. (P A T ). „Sunday E xpress“ 
ogłasza schem at planu obrony i kontroli lu ­
dności cywilnej na w ypadek ataku lotniczego 
na Londyn. W edług tego planu wszystkie dzielni­
ce m iasta posiadać będą w łasne sztaby ochrony 
przeciw lotniczej, zależne od głównego sztabu, u- 
rzędującego w dzielnicy W hitehall. Zadaniem  tych 
lokalnych sztabów będzie podział ludności na g ru ­
py oraz trzym anie w pogotowiu środków tra n sp o r­
towych celem wywiezienia ludności cywilnej z za­
grożonych obszarów. Ze względu na w agę jak  n a j­
szybszej ew akuacji już od chwili ew entualnego 
zagrożenia nalotem  nieprzyjacielskim , wszystkie 
środki lokomocji p rze jdą  autom atycznie pod kon­
trolę departam entu  obrony przeciw lotniczej m ini­
ste rs tw a  wojny. Do przew ożenia ludności użyte 
będą Koleje podziemne średnicow e i podmiejskie, 
oraz w razie potrzeby — samochody. W tym też 
celu w każdej dzielnicy sporządzone będą spisy 
w łr.ścicieli sam ochodów oraz szoferów. W pogo­
tow iu będą rów nież specjalne drużyny robotnicze, 
m ające na celu natychm iastow ą napraw ę uszko­
dzonych dróg.

Jako zagrożone tereny  uznano większość dziel­
nic ws< hodnich, północno-w schodnich i południo­
wo-wschodnich Londynu oraz cały obszar portów 
i doków. Przede wszystkim  zostaną z nich ew a­
kuowane kobiety i dzieci. C ała ludność cywilna, 
ew akuow ana z m iasta, sk ierow ana zostanie na 
wieś. W związku z tym  w łaściciele domów na wsi 
będą wezwani do zadeklarow ania, jakim i pomiesz­
czeniam i mogą służyć kobietom i dzieciom. Męż­
czyźni w większości zostaną uloKowani pod nam io­
tam i. W tych okręgach w iejskich, do k tórych skie-

tac ję  przeciw  obow iązującem u nowemu stylowi. J e ­
go pomocników w większości kobiety, skazano na 
kilka m iesięcy więzienia.

row ani zostaną uciekinierzy z m iasta, zostanie 
zorganizow ana specjalna obsługa lekarska i chi­
ru rg iczna  i urządzone specjalne składy zapasów 
żywności. Ew akuowane zostaną rów nież szpitale, 
położone w zagrożonych rejonach  m iasta. O rgani­
zacja wysyłki ludności cywilnej z Londynu na 
wieś spoczywać będzie w rękach tzw. ochotniczych 
m arszałków, b rać  będą m. in. udział skauci oraz 
członkowie A rm ii Zbawienia. N ie caia jednak  lu ­
dność zostanie wywieziona z Londynu. E w a­
kuowane zostaną tylko dzielnice m iasta, uznane za 
n ajbardzie j zagrożone nalotem  nieprzyjacielskich  
samolotów. Ale i w tych dzielnicach będą m usieli 
pozostać ci, k tórych obecność i p raca będzie n ie­
zbędna. Dla ich obrony przed bombami i gazam i 
zostaną wybudowane specjalne schrony. Również 
i w innych dzielnicach, nie uznanych za niebez­
pieczne, będą zbudowane schrony oraz szerokie 
rowy w parkach  i na m iejscach otw artych.

Podobne plany obrony przeciw lotniczej ludno­
ści cywilnej sporządzone zostały rów nież i dla sze­
regu innych m iast angielskich, objętych zasięgiem  
ew entualnego nalo tu  eskadr nieprzyjacielskich .

M iesięcznik pośw iecony 
zagadn ien iom  życia kul­
tu  a ln eg o  i społecznego

Wydawnictwo Zw. P o lsk ie j 
I n t e l i g e n c j i  K ato lick ie j 
L u b l i n  — U n iw e rsy te t ,

Prenumerata roczna w kraju wynosi 12 zł, 
półroczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów i kleryków 6 zł.
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Za kulisami obliczeń stały stycznych

Nowy wskaźnik produkcji
Mamy nowy w skaźnik produkcji! Dowiedzieliśmy 

się nagle, że wcale n ie  je s t z nam i tak  źle, jak 
m yśleliśm y; że w rozwoju gospodarczym  nie  wle­
czemy się w ogonie narodów'. Co w ięcej! Znaleź­
liśm y się u boku Niem iec i A nglii!...

M ała uw aga: kom unikatu In s ty tu tu  B adania 
K oniunktur i Cen nie należy trak tow ać j a k o  
z a s k o c z e n i a .  Ju ż  w ubiegłym roku w ( zasie 
dyskusji nad „rozw artością nożyc" prof. L ipiński, 
dyr. In sty tu tu , zapowiedział rew izję podstaw y o- 
bliczeniowej w skaźnika produkcji.

Słowa dotrzym ał.
ZMIANA PO DSTAWY.

Przypom nijm y sobie relacje Ins ty tu tu  B adania 
K oniunktur Gospodarczych i Cen o starym i no­
wym wskaźniku. Otóż s ta ry  wskaźnik produkcji 
opierał się na bezpośrednich liczbach p r o d u k ­
c j i  tylko w części przem ysłu, a m ianow icie: do­
tyczącej g ó r n i c t w a  i h u t n i c t w a .  W od­
n iesien iu  zaś do przem ysłu p r z e t w ó r c z e g o ,  
reprezentującego 75 proc. w artości całej produk­
cji przem ysłowej, w skaźnik ten  opierał się na 
liczbach z a t r u d n i e n i a ,  przy czym pod uw a­
gę brane były zakłady za trudn ia jące  ponad 20 ro ­
botników.

Trzeba przyznać, że powyższa podstaw a obli­
czeniowa n i e  b y ł a  p e w n a .  Z atrudnienie, to — 
podstaw a bardzo chw iejna. Zawodzi jako w łaści­
wa m iara produkcji. Głównie ze względu na n a ­
cjonalizację polegającą na uspraw nianiu  produk­
cji, np. przez stosow anie bardziej nowoczesnych 
maszyn. Poza tym b ran ie  pod uwagę tylko przed­
siębiorstw  zatrudn ia jących  powyżej 20 robotn i­
ków — nie mogło dawać zbyt dokładnych danych 
o rozm iarach produkcji. Wiemy dobrze, że szcze­
gólnie w naszych stosunkach, przem ysł drobny, 
za trudn ia jący  uoniżej 20 robotników, je s t rozbu­
dowany i nie można go przy tego rodzaju oblicze­
niach  pom ijać:

Tak więc In s ty tu t p rzy jął nową podstaw ę do 
obliczeń. Zm iana nastąp iła  tylko w części dotyczą­
cej przem ysłu przetwórczego. W zięto wpraw dzie 
nadal za podstawę zatrudnien ie , ale uw zględnio­
no przy obliczeniach wszystkie zakłady przem y­
słowe za trudn ia jące  robotników o d  5 w z w y ż :  
• O ile jeanak  poprzednio, przy obliczaniu w ska­

źnika ogólnego, w skaźniki poszczególnych gałęzi 
były „ważone" w e d ł u g  z a t r u d n i a n y c h

Budżet w ojny i rewolucji
B. korespondent moskiewski „Gazety Polskiej" 

p. O tm ar omawia na łam ach „G. P .“ w artykule 
pod ty tu łem  „Budżet wojny i rew olucji" uchw a­
lony świeżo na drugiej sesji Rady Najwyższej 
ZSRR budżet sowiecki.

..Referował tegoroczny budżet, zamiast roz­
strzelanego po procesie Bucharina i tow. b. ko­
misarza finansów Hryńki, jego następca Zwie- 
riow. Na czoło wydatków 125 miliardowego bu­
dżetu wysuwa się pozycja 27 miliardów rubli, 
przeznaczonych na ujawnione w> datki wojsko­
we. lest to oczywiście tylko część wydatków na 
zbrojenia, ukrytych w budżetach niemal wszyst­
kich pozostałych resortów. Tak więc wydatki na 
dalszą rozbudowę przemysłu wojennego znajdu­
ją się w pozycji „inwestycje przemysłowe", 
zwiększonej, jeśli chodzi o przemysł ciężki, pól- 
torakrotnie, w porównaniu z rokiem ubiegłym; 
w budżecie kńlturalno - oświatowym ukryto 
wszystkie wydatki związane ze szkolnictwem 
wojskowym i przysposobieniem wojskowym; — 
analogicznie — budżet opieki społecznej pokry­
je wszelkie wydatki, związane z zakrojoną na 
szeroką skalę akcją przysposobienia wojskowe­
go robotników, odbywającą się pod hasłem „za­
mienimy każdą fabrykę w obronną fortecę".
Nad to znaczne sumy zbrojeniowe zaw iera 

budżet kom isaria tu  spraw  w ew nętrznych, k tó re­
mu podlega kilkaset tysięcy najlep iej wyposażo­
nych „specjalnych w ojsk kom isaria tu  spraw  wew­
nętrznych".

„Słowem nie popełnimy zbytniej przesad}', 
twierdząc, iż blisko poiowa tegorocznego 125-mi- 
liardowego budżetu sowieckiego przeznaczona 
jest na przygotowania wojenne".
K om isarz Zwieriow uzasadniając  budżet w spo­

m niał rów nież o celach sowieckiej polityki za­
gran icznej,

„która poza obroną, interesów ZSRR ma zaj­
mować się „obroną ludzi pracy wszystkich kra­
jów", a także „obrona kultury ludzkiej przed fa­
szystowskim - barbarzyńst wem".

W ten sposób oficjalny reprezentant, „totali­
zmu azjatyckiego" jawnie gtosił z trybuny so­
wieckiego „parlamentu" — „antyfaszystowską

r o b o t n i k ó w ,  to obecnie — w e d ł u g  w a r -  
t o ś c i  p r o d u k c j i  n e t t o .  Pod tą  w artością, 
jak  w yjaśn ia  In sty tu t, rozum ie się w artość p ro ­
dukcji z potrąceniem  kosztów w szystkich surow ­
ców i m ateriałów , zużytych w danym procesie p ro ­
dukcyjnym .

NAGŁY SKOK.

Przyjęcie nowej podstaw y obliczeniowej dało 
rew elacyjne wyniki! Są one następ u jące : (pod­
staw a — 1928 = 100 ; w naw iasie wskaźnik obli­
czony w edług s ta re j m e to d y ): 1929 r. — 101,9 
(99,7), 1930 r. — 89,7 (81,7), 1931 r. — 78,2 
(69,3), 1932 r. — 63,7 (53,73), 1933 r. — 70 (55,4), 
1934 r. — 78,8 (62,8), 1935 r. — 84,9 (66,4), 
1936 r. — 94,3 (72,0), 1937 r. — 111,0 (85,0); 
pierw sze półrocze 1938 r. — 119,1 (92,0), czervriec 
1938 r. — 120,5 (91,4).

Tak więc, gdy w edług s ta re j metody oblicze­
niowej, w czerv cu b. r. n ie  przekroczyliśm y p ro ­
dukcji z r. 1928 (w skaźnik wynosił 91,4), to we­
dług nowej — rok 1928 p o z o s t a w i l i ś m y  
d a l e k o  p o z a  s o b ą  (120,5). W ten  sposób s ta ­
nęliśm y, jak  stw ierdza In sty tu t, w rzędzie k ra ­
jów przodujących w rozwoju koniunktury  gospo­
darczej — obok Niemiec, gdzie w skaźnik produk­
cji w kw ietniu r. b. wynosił 126,0 — oraz A nglii — 
gdzie wskaźnik produkcji w pierwszym kw artale  
r. b. wynosił 130,9.

ZASTRZEŻENIA.

Byłoby wszystko w porządku, gdj'by... rzeczy­
w iście tak było, jak In sty tu t podaje. Przyznajem y, 
że nowa m etoda robi w rażenie d o k ł a d n i e j ­
s z e  j. Mimo to nasuw a się wiele wątpliw ości. 
I tak  np.: In s ty tu t w swym kom unikacie podaje, 
że z braków dotychczasowego wskaźnika produk­
c ji zdaw ał sobie spraw ę już w chw ili jego opra­
cowywania (rok 1928), lecz w owym czasie s ta ­
tystyka za trudn ien ia  była niem al jedynym  i n a j­
lepszym m ateriałem , na którym można było oprzeć 
obliczenie wskaźników dla przem ysłu przetw ór­
czego. Dopiero przed stosunkowo niedaw nym  cza­
sem, po uspraw nien iu  i zaktualizow aniu s ta ty s ty ­
ki przem ysłowej przez Główny U rząd S tatystycz­
ny, pow stał nowy i w łaściwy m ateria ł dla obliczeń 
wskaźnika produkcji.

Z tego wynika, że w skaźniki z r. 1928 i 1938, 
| k tóre ze sobą porównujem y, są n a  r ó ż n y c h

krucjatę", której realizacja za pomocą pokojo­
wych środków nie jest chyba do pomyślenia.

W ten sposób tegoroczny budżet sowiecki jest 
nie tylko klasycznym „budżetem w'ojny“, lecz 
zarazem budżetem międzynarodowej rewolucji".

Cichy opór Włoch przeciwko naciskowi 
Rzeszy na Pragę

W „Narodowcu", wychodzącym w Lens we 
F ran c ji p. Tad. K iełpiński pisze, że napór N ie­
miec na Czechosłowację n a tra fia  na cichy opór 
Włoch. W korespondencji z Monaco przedstaw ia 
p. K iełpiński rozmow'ę z jednym  z najw ybitn ie j­
szych znawców zagadnień włoskich, którego n a ­
zwiska nie wym ienia. Dyplom ata zapytany o to, 
czemu przypisać pow ściągliwość Rzymu w sp ra ­
wie Czechosłowacji, odpow iedział:

— Obawie przed hegemonią niemiecką nad 
calyrn Dunajem. Nad Tybrem zdają sobie dosko­
nale sprawę, że nie chodzi tu o Sudety i te 
mniejszości niemieckie mniej zresztą zwarte, 
i bez porównania mniej wynaradawiane niż np. 
w południowym Tyrolu. Chodzi o fakt poddania 
całych Czech wpływom niemieckim, wszystko 
jedno czy przy zachowaniu jakichś pozorów nie­
zależności, czy też zupełnym zniszczeniu pań­
stwowości czechosłowackiej. Coby nastąpiło póź­
niej? Napór Niemiec w kierunku biegu Dunaju, 
wciągnięcie w orbitę wpływów berlińskich Wę­
gier i Rumunii, dążenie do stworzenia nowej osi 
Berlin — Budapeszt — Badgad. Otóż: Włochy
nie mają nic przeciwko ekspansji Niemiec na 
Wschód — lecz bardzo niechętnie obserwowałyby 
pochud Trzeciej Rzeszy na południowy Wschód. 
Byłoby to równoznacznym z wyparciem wszyst­
kich wpływów włoskich na Węgrzech, w Rum u­
nii i na Bałkanach. Tego zaś nikt sobie w Rzy­
mie życzyć nie może.

P . W . Korfanty odpowiada 
p. Studnickiemu

Przed kilku dniam i p. Wł. Studnicki w w ileń­
skim „Słowie" poruszając  zagadnienie Czecho­
słow acji nap isa ł m. in .:

„Ten fakt, że zmuszono do emigracji Witosa 
i Korfantego i że znaleźli gościnę, i pomoc mate-

p o d s t a w a c h  o b l i c z e n i o w y c h  o p a r t e .  
Jakże więc można je  porów nyw ać? A dalej, po­
rów nujem y nasz w skaźnik z zagranicznym i. Czy 
sposób obliczania w skaźnika naszego je s t ten  sam  
jak  wskaźników produkcji innych państw , z k tó ­
rym i nasz porów nujem y?

In s ty tu t pow inien bardzo dokładnie w yjaśnić 
wszelkie w ątpliw ości szerszem u ogółowi. Po p ro ­
s tu  dlatego, że żadna z liczb może nie je s t tak  
popularna, n ie  budzi tyle zainteresow ania, ile b u ­
dzi w skaźnik produkcji.

I jeszcze jedno: „W ykrycie" nowego w skaźni­
ka, dało asum pt pevrnej części p rasy  do ataków  na  
tych, którzy op ierając  się na dotychczasowym 
wskaźniku, z b y t  c z a r n o  m a l o w a l i  n a s z ą  
r z e c z y w i s t o ś ć  g o s p o d a r c z ą .  A tak n ie ­
słuszny. In s ty tu t B adania K oniunktur G ospodar­
czych i Cen je s t in sty tu c ją  państw ow ą, ofic ja lną. 
T rzeba więc je j wierzyć... Szczególnie, gdy czarno 
rzeczyw istość naszą m aluje. A następn ie  n ie ma 
powodów do wielkiej radości. Przez odkrycie no­
wego wskaźniku n ie  spotęgow aliśm y koniunktury  
w naszym k ra ju . W skaźnik w skaźnikiem , a życie 
życiem. Musimy dążyć do jak  najw iększej precy­
zji w obliczeniach statystycznych, ale jednocześ­
nie pracow ać w sposób um iejętny nad rozwojem 
gospodarczym  kraju .

Szkodliwy je s t przesadny p e s y m i z m ,  nie 
mniej jednak  niebezpieczny je s t przesadny o p t y ­
m i z m .

K. T.
■ D B n a n a H H n B B M n H H

riulną w Czechosłowacji, jest jednym ze źródeł 
propagandy filoczeskiej w Polsce" — oraz „Kor­
fanty znalazł przytulisko i materialną pomoc 
w Czechosłowacji".
Te zdania skłoniły p. W. Korfantego do ogło­

szenia w prasie listu do p. Wł. Studnickiego. W li­
ście tym czytamy m. in.:

„Kie jestem upoważniony przez p. Wincente­
go Witosa do Wystąpienia w jego imieniu J i r j .  
l-iwko Pańskiemu' twierdzeniu. Znając Panh ja ­
ko człowieka, działającego w dobrej wierze i kie­
rującego się subiektywną uczciwością w polity­
ce, zwracam się do Niego z uprzejmą prośbą, 
aby zechciał ogłosić fakta, dowodzące, że ja  lub 
pisma mi bliskie korzystają z pomocy material­
nej Czechosłowacji i na czym ta materialna 
pomoc polega względnie wymienić publicznie 
swych informatorów, abym mógł wyciągnąć od­
powiednie konsekwencje. Twierdzenie, jako bym 
ja lub pisma mi bliskie korzystały w jakikol­
wiek sposób z materialnej pomocy Czechosłowa­
cji jest obiektywnym kłamstwem".

Ludowcy gotowi poprzeć kandydaturę 
p. Kwiatkowskiego lub p. Bartla 
na prezydenta?

N iektórzy w spokojnym przebiegu obchodów 
stronnictw  opozycyjnych, urządzonych w dniu 
15 b. m. d o pa tru ją  się pewnego rodzaju  zaw iesze­
nia broni między rządem  a opozycją i w skazują 
przede wszystkim na rzekome tendencje kom pro­
misowe w S tron. Ludowym. P isze o tych w szyst­
kich pogłoskach „Czas". Dziennik ten  tw ierdzi, iż 
„niektórzy w tajem niczeni" u trzym ują, że wzr 
m ian za zam ianę ordynacji wyborczej do Sejm u 
i am nestię polityczną

„Stronnictwo I.udowe gotowe byłoby poprzeć 
jakąś kompromisową kandydaturę na Prezyden­
ta R. P. w rodzaju np. wicepremieia Kwiatkow­
skiego, a zwłaszcza sen. Bartla".
Nad to w arszaw ski organ konserw atyw ny do­

nosi, że
„równoczeSftie z powyższymi pogłoskami, mó­

wi się obecnie coraz więcej o bliskim jakoby 
wznowieniu nawiązanych już i następnie przer­
wanych rozmów między przedstawicielami pew­
nych kół regimu i przedstawicielami Stronni­
ctwa Ludowego. Rozmowy te m ają mieć za przed­
miot kwestię amnesti politycznej. Co do innych 
zagadnień — utrzymują niektórzy — „dogadanie 
się" jest już bardzo daleko zaawansowane. Jeśli 
sprawa wznowienia rozmów jest rzeczywiście 
aktualna, to w każdym razie trudno już teraz 
przesądzić ich wynik. Gdyby jednak wynik ich 
był pozytywny, wówczas ogłoszenia amnestii uc- 
litycznej należałoby się spodziewać w 20-lecie 
odzyskania niepodległości".

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o lak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

Przegląd prasy
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Kino „ŚWIT** ul. Siraszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
Od czwartku, dnia 18 sierpnia 1938 r. N a jo ry g in a ln ie jsz a  t r e ś ć !  S e n sa c ja !  H u m o r! Z abaw a!

PO D ŻÓŁTĄ FLAGĄ
W roli bohatera filmu: H ans A lb e rs  oraz dwie słynne z piękności artystki O lga C zechow a i D o ro ta  W ieck

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 19. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.
P o ra n k i tego samego filmu w sobotę dn. 20 bm. o g. 3 pop., i w niedzielą 21 bm. o g. 12 w poi.

Prywatne szkolnictwo powszechne
W osta tn ich  pięciu la tach  obserw ujem y szybki 

w zrost pryw atnego szkolnictw a powszechnego. 
„M ały Rocznik S tatystyczny" za rok 1938 podaje 
nam  1.396 szkół pow szechnych pryw atnych  
z 139.000 uczniam i. Sam orząd tery to ria ln y  u trzy ­
m uje 7 szkół, organizacje  i in sty tu c je  re lig ijne  — 
258, fundac je  — 5, organizacje  i in sty tu c je  spo­
łeczne — 638, in sty tu c je  pryw atne  — 488.

W śród pryw atnych  szkół powszechnych mamy 
dużo szkół m niejszości narodow ych. O rganizacje 
społeczne i re lig ijn e  żydowskie u trzym ują  — 217 
szkół, litew skie — 33, ukra ińsk ie  — 30, N iem ie­
cki Związek Szkolny — 36; jednakże w śród 124 
szkół w yznaniowych ew angelickich mamy dużo 
szkół n ie  niem ieckich.

W pryw atnym  szkolnictw ie powszechnym pra 
cuje 6.665 sił nauczycielskich, w tym 2.845 n au ­
czycieli i 3.820 nauczycielek.

Szkolnictwo pryw atne p racu je  w lepszych w a­
runkach, niż szkolnictwo publiczne. W szkolnie 
tw ie pryw atnym  n a  jednego nauczyciela wypada 
p rzeciętn ie 21 uczniów, w publicznym  59 uczniów, 
i w skutek tego is tn ie ją  tu  lepsze w arunki higie-

RucJt wydawniczy
W śró d  narodów  podbitych przez im peria ­

lizm  rosyjski, na  specjalną uw agę zasługu ją  n a ­
rody kaukaskie . M ając wszelkie w aru n k i do 
sw obodnego rozw oju  społecznego, gospodarcze­
go i ku ltu ra lnego , padły  o fiarą  zaborczych ape­
tytów  północnego sąsiada, k tóry  nie zaniedbuje 
żadnych środków , aby je pod w ładzą sw oją 
u trzym ać i do rozw oju w szechstronnego w szyst­
k ich  sił narodow ych nie dopuścić. Jednym  
z tych larodów  są T iu rkow ie  A zerbajdżańscy, 
zam ieszkujący  południow o-w schodni K aukaz, 

szczególnie obfitu jący  w  kopalnie ropy nafto­
w ej, co oczywiście jest nie osta tn ią  przyczyną 
w ażności tego \ r a ju  d la  m oskiew skiego, daw niej 
carskiego, dziś czerw onego im perium .

U kazała się ostatn io  książka p. t. „Azerbaj- 
dząp w  walce o niepodległość", (W arszaw a 1938, 
str. 181), k tó re j au to rem  jest przyw ódca narodo 
w ego ru ch u  azerbajdżańskiego, M ih m e d  E m in  
Rcsul-Zade. K siążka to jest doskonałym  in fo r­
m atorem  o A zerbajdżanie, jego geografii, poło­
żeniu  geograficznym , m ieszkańcach, ku ltu rze  
i gospodarce. Dużo uw agi pośw ięca au to r h isto ­
rii A zerbajdżanu , a zw łaszcza czasom  ostatnim , 
czasom w alk i o niepodległość z czerw onym  n a ­
jeźdźcą Te w łaśn ie  rozdziały, pośw ięcone sp ra ­
w ie podziem nej n ieustępliw ej w ałki, prow adzo­
nej przez odradzający  się nacjonalizm  azerbaj- 
dżańsk i z polityką czerw onej Rosji, należą bo­
daj do najciekaw szych  i na jak tualn ie jszych  
w  książce. Z asługu je  też na baczną uw agę, jako 
jeszcze jed en  dokum en t w alk, prow adzonych 
z R osją przez podbite narody  prom etejskie.

K siążka, w  cenie zł. 6.— do nabycia w księ­
garn iach .

„A R K A D Y ' .  Zeszyt s ierpniow y zaw iera  na 
w stępie dłuższy a rty k u ł J W olffa  o A leksan­
drze G ierym skim , m alarzu , k tó rem u  należy się 
jedno  z p ierw szych m iejsc w śród  polskich m a ­
larzy. Nad to  sierpn iow e „A rkady" zaw ierają  
artyku ły : A, Laulerbacha  „Rzeźby pałacu
B ruehlow skiego", ó\ Głowackiego  „R eform ator 
baletu", A. P ucia ly-Paw low skie j  „A rasy". S. Sie- 
nickiego  „Każde dziecko rysu je", J. Natansonów-  
n y  „S tare angielsk ie  ogrody", N. Sarnotyhowej  
„P o rtre ty  rysunkow e E d w ard a  Głow ackiego". 
N um er ozdobiony k ilkudziesięc iu  jedno- i w ielo­
b arw n y m i ilu strac jam i. „A rkady" z każdym  
n um erem  zdobyw ają  sobie coraz w iększe u zn a ­
nie. A dm in is trac ja : .W arszaw a, M iodow a 22.

niczne, a nauczyciel ma większe możliwości n o r­
m alnej p racy  wychowawczej i dydaktycznej. T rze­
ba jednakże zwrócić uwagę na  p o ło żen ie  nauczy­
cieli w szkołach pryw atnych, W polskim  szkolni­
ctw ie pryw atnym  powszechnj nv nauczyciel jest 
bardzo źle w ynagradzany, na tom iast w szkolnic­
tw ie mniejszościowym, szczególnie niemieckim, 
nauczyciele >ą znacznie lepiej w ynagradzani, a n i­
żeli w szkolnictw ie publicznym.

W ynagrodzenie nauczyciela w azkulnictw ie pol­
skim na  Ziem iach W schodnich wynosi często 50— 
70 zł m iesięcznie, a więc je s t to w ynagrodzenie 
poniżej minimum egzystencji.

S ilny rozwój szkolnictwa pryw atnego przypada 
na  przeprow adzanie reform y w szkolnictwie. 
W skutek zniesienia niższych klas gim nazjum , przy 
w ielu g im nazjach pow stają szkoły powszechne. 
P ryw atne  szkolnictwo polskie posiada na  ogół 
dzieci ze sfe r zam ożniejszych, które n iechętn ie  
posy łają  dzieci do szkoły publicznej ze względu 
na je j przeludnienie, a n iejednokrotnie i ze wzglę­
du na skład socjalny uczniów.

------ OQO-------

„P O L IT Y K A  N A R O D Ó W ". . Zpszyt 5 tomu 
XI. W num erze tym zaińieśzczono obszerny a r ­
tykuł .7. W  a-i 'ekiego  p. t. „Polityka zagraniczna 
Stalina". W  „Przeglądach politycznych" prócz 
chronologii wydarzeń i miesięcznego przeglądu : 
politycznego z kw ietnia  b. r. artykuły: li. M a­
zurkiewicza  p. t. „Interwencjonizm  państwa fa­
szystowskiego w dziedzinie gospodarczej" i K. 
W ężyka  „Operacje wojenne w Chinach i sto­
sunki japońske-sowiećkie". Nad to przeglądy 
wydawnictw.

W  „Zbiorze^D okum entów " , dodatku  do „Po­
lityków " (Nr 5—6) zam ieszczono dokum enty  
dotyczące przyłączenia A ustrii do Niemiec oraz 
dokum enty  zw iązane ze stosunkam i polsko- 
litew skim i. A dm in istrac ja : W arszaw a, Szp ita l­
na 10.

Ks. JÓZEF C Y R E K  T. J.: „Katechizm dla 
■polskich dzieci“. Zatv. ierdzony przez M in iste r­
stw o W . R i O. P. do użytku w drugiej klasie 
szkół pow szechnych. W ydaw nictw o  A postol­
stw a M odlitw y, Krakowy 1933 r. Str. 127. 109 
ilustracji.

P odręcznik  ks. Cyrka w-yióżnia się znacznie 
spośród dotychczasow ych podręczników . Nowo­
ścią jest przede w szystkim  duża ilość ilustrac ji, 
bo aż 109. Ilu strac je  nie ty lko ob jaśn ia ją  sceny 
b ib lijne, ale p rzedstaw iają  i uzm ysław iają  dziec­
ku  prak tyk i re lig jne  (jak przyklękać, jak  się że­
gnać popraw nie, jak  przyjm ow ać K om unię św.
: t. p.). Zaznaczyć należy, że ilustrac je  sto ją na 
w ysokim  poz,om ie artystycznym . P rzy k u w ają  
one uw agę dziecka, u ła tw ia ją  zrozum ienie tek ­
stu  w b ija ją  go w pam ięć i pozw alają lekcję p ro ­
w adzić in teresu jąco , z u rozm aiceniem . Rów nież 
tekst nap isany  jest żywo, dostępnie dla dziecka. 
A uto r w ychodzi z przeżyć dziecka, posługuje się 
w yrażen iam i i obrazam i dla dziecka łatw o zro­
zum iałym i.

Ks. R O B E R T  M A DER: „Z pow rotem  do
Mszy. św .“. Z niem . tłum . Ks. J. Jan u s T. J. 
W ydaw nictw o  A posto lstw a M odlitw y.. K raków , 
K opernika 26. S tr. 160, br. iÓO opr.

Jest to jed n a  z na jp iękn ie jszych  książek, ja ­
k ie  się ostatn io  po jaw iły  nie tylko u nas, lecz 
także i za g ran icą. A u to r na  Kanwie g łów nych 
m om entów  Mszy św. snu je  sw oje oryginalne, 
śm iałe i g łębokie refleksje. K siążka, której celem 
jest up rzystępn ien ie  g łębokich  T ajem nic  Bo­
żych, jak ie  się codziennie na  ołtarzach naszych 
sp raw u je , p izyn iesie  w ielką korzyść nie tylko 
A kcji K atolickiej i życiu p arafia ln em u  oraz li-

Do dzisiejszego numeru załączamy 
blankiety P. K. O.

na m iesiąc wrzesień
z prośbą o jak najrychlejsze uregu­

lowanie prenumeraty.

Na marginesiê
Hitler wygrał -  myśmy stracili

P. Cat-M aekiewicz rozczarow ał się polityką 
min. Becka. P .ifttit oświadcza w wileńskim  „Sło­
wie" :

„Byliśmy zawsze zwolennikami odprężenia 
i norm alizacji naszych stosunków z Niemcami. 
To, co niektórzy nazyw ają polityką min. Becka, 
pow inna się raczej nazywać polityką „Słowa", 
gdyby w nom enklaturze politycznej było u- 
w zględniane pierw szeństw o głoszenia jakiejś 
koncepcji.

A le:
Życzyliśmy sobie w spółpracy z Niemcami 

dla w ielkich celów na W schodzie, łączyliśm y ją  
z naszymi m arzeniam i o m ocarstwowej potędze 
Polski.

W każdym jednak  razie chcieliśmy, aby 
w spółpraca polsko-niem iecka daw ała tyle samo 
zysków Polsce, co Niemcom.

Nie chcieliśm y wreszcie, aby Polska wsnól- 
p racu jąc  pokojowo z Niemcami, oddalała się od 
F ran c ji i Anglii. Przeciw nie sądziliśmy, że stać 
naszą politykę na rolę pośrednika pokojowego 
pomiędzy Niemcami a wielkim i państw am i Za­
chodu.

Otóż polityka min. Becka zawiodła nas we 
w szystkich tych trzech punktach".
P . Mackiewicz widzi, że Niemcy, na unorm ow a­

niu  stosunków z Polską zyskały bardzo wiele, 
a Polska nic.

„W dziesięeiomilowych butach poszedł H i­
tle r  naprzód. P odarł T rak ta t W ersalski, doko­
nał A nschlussu  nie łam iąc osi na Rzym. Czyś­
my uczestniczyli w tych zyskach? Broń Bo­
że, -— nasze rzekome zwycięstwo, otrąbione 
przez p rasę  Ozonu, tzn. incydent litew ski w 
m arcu, ani na centym etr nie zm ienił naszego 

, , położenia m iędzynarodowego. A więc Niemcy 
, zyskują, my n ie“.

W reszcie w Gdańsku. P. M ackiewicz spodzie­
wał się, że w Wolnym Mieście u sta l: się condo- 
minium polsko-niemieckie, a tym czasem :

„To pewne, że nie ma dziś w G dańsku pol­
sko-niemieckiego eondominium. To pewne, pa­
nuje tam  niepodzielnie dominium niemieckie.

Dalby to Bóg, aby się okazało, że nie mam 
racji, a min. Beck uzyska dla Polski jakieś 
wielkie plony. Na razie jednak  jego polityka 
je s t dla nas zagadką".
Jednym  słowem p. M ackiewicz w yobrażał sobie 

stosunki polsko-niem ieckie bardzo sielankowo, 
a tymczasem rzeczywistość przyniosła gorzkie re ­
zu lta ty  zgodnie z przew idyw aniam i tych, którzy 
w yciągają wnioski zarówno z całej naszej h isto ­
rii, ja k  i postaw y im perialistycznej dzisiejszych 
Niemiec. N aród polski po p rostu  instynktow nie 
wyczuwa isto tne  zam iary  N iem iec i dlatego odnosi 
się do Rzeszy z nieufnością. Roszczenia Niemiec 
tylko przycichły. Nie może to jednak  uśpić naszej 
czujności, bo jak  pisze ostatn io  gen. Sikorski 
w „K urierze W arszaw skim ",

„nie ustały  jednak  m achinacje, zm ierzające 
do oderw ania naszych prow incji zachodnich. 
Nie usta ła  propaganda, w skazująca, że naród, 
na tyle zdobywczy co Niemcy, nie zrezygnował 
ze swych planów im perialistycznych. Dla ich 
zrealizow ania nie cofa się przed argum entem  
siły. Przeciw nie — apeluje do niej stale, gro­
żąc E uropie wojną. Polsks położona w jego są­
siedztw ie bezpośrednim , m usi się więc liczyć 
poważnie z tym niebezpieczeństwem , n a ra s ta ­
jącym  w raz z um acniającą się potęgą zbrojną 
i polityczną Trzeciej Rzeszy. P rzypom ina nam 
to zresztą teoretyk  narodowego socjalizm u p. 
A lfred  Rosenberg, proklam ując otw arcie, obok 

rozbioru Rosji, zniszczenie kom pletne Polski".

tu rg istom , lecz rów nież i P rzew . D uchow ień­
stw u  oraz osobom  zakonnym . A utor bow iem  jak  
.z jednej strony  m a na oku życie społeczne, p a ra ­
fialne, organizacy jne i stow arzyszenia m łodzie­
ży, — tak  z drug ie j Strony przem aw ia  do każ­
dego czyteln ika indyw idualn ie . W  słowa m szal­
ne (jak D om inus vobis-cum . A m en i td.), które 
przez sam o częste używ anie uległy pew nem u 
zm echanizow aniu , w k ład a  pełną treść i tłu m a­
czy ich w łaściw y sens. Szczególnie zaś podkre­
śla  m yśl o w spó łdzia łan iu  w iernych  w Ofierze 
Nowego Przym ierza.

Książkę zaleca n ie  ty lko głęboka treść, g ład ­
kie i popraw ne tłum aczenie, oraz gustow ne w y­
danie  na  doskonałym  papierze i bardzo czytelny 
d ruk , ale i w sp an ia ła  sym boliczna okładka, p ro ­
jek tow ana  przez J. Pagaczew ską, ja k  rów nież 
bardzo p rzystępna cena.

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W SK A , K R A K Ó W , UL. ŚW . K R Z Y Ż A  13
p o l e c a :

Ks. Fr. Sroka: „Już c-ę Jezus wzywa44
P rz y g o to w a n ia  do I. S pow iedzi i K om unii św . — zł 3*20

„Autor chciał dać pomoc katechecie w przygotowaniu dzieci do I. Spowiedzi i Komunii św. 37 katechez przygoto­
wują d" spowiedzi, 8 zaś do I. Komunji św. Katechezy są opracowane popularnie, praktycznie zdradzając, że po 
p-zf myśleniu "„zez Autora po wielokroć sprawdzone zostały w życiu i w nauczaniu szkolnym. Jest to bardzo wielką 
ich zaletą. Książka zaś ta, bąeąc jedyną w naszym iąryku pracą, w ten sposób pomyślaną i opracowaną, nie tylko 
że .odda wielkie usługi ks, katechetom, i le przyczyni sią dc gruntowniejszego i dokładniejszego przygotowania 
dzieci do I. Spowiedzii Komunii św.“ b r  js

P r z e g lą d  H o m i le t y c z n y  —  K>. J . Ł .
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Aby ratować Francję

Plan gospodarczy rządu
w ośw ietleniu prem iera Daladier

O B U W I E  w sz e lk ie g o  rod zaju
spacerowe, wieczorowe, sportow e, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
p a l e t a  z e  s k ł a d a  i n a  z a m ó w i e n i e  p o  c e n a c h  n i s k i c h

P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a

P I O T R  M f l S I K i M j N .  R A P E R A
K r a k ó w ,  u l. św . T om asza  29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT . Klienteli

Wiadomości sportowe 
Tabela ligowa

(Sprostowanie).
Po niedzielnych zawodach o mistrzostwo Ligi 

zaszły bardzo duże zmiany w tabeli zawodów. Prze­
sunięcia nastąpiły na wszystkich pozycjach za wy­
jątkiem pierwszej i drugiej. Po uwzględnieniu tych 
zm^an stan tabeli przedstawia się obecnie następu- 
tąco:

gier pkt. st. brm.
1) Ruch 11 15 33:20
2) Warszawianka 11 13 28:24
3) Wisła 11 13 18:17
4) K. S. 11 11 25:18
5) Cracoria 10 11 23:22
6) Pogoń 11 11 12:14
7) Warta 11 10 34:29
8) Śmigły 11 9 18:27
9) Polonia 10 8 19:24

10) L. K. S. U 7 13:28

O wejście do Ligi
RKS (ZAGŁĘBIE) WYGRAŁ WALKOWEREM 

Z UNIĄ (LUBLIN).
LEGIA — GRYF 2:2 (1:0).

WKS GRODNO — MAKABI 4:2 (2:1),
PKS ŁUCK — POGOŃ 7:2.

UNION TOURJNG, ŚLĄSK. GARBARNIA I PKS. 
W FINALE ROZGRYWEK O WEJŚCIE DO LIGI.

Po niedzielnych zawodach o wejście do Ligi m i­
strzostwa w poszczególnych grupach zdobyły Union 
Touring (Łódź), Śląsk (Świętochłowice), Garbarnia 
(Kraków) i PKS (Luck), które rozegrają finały o 
wejście do ekstra klasy piłkarskiej. Końcowa tabela 
w grupach przedstawia się następująco:

1-sza grupa: gier pkt. st. brm.
1) Union Touring 6 10:2 17:4
2) RKS Zagłębie 6 7:5 i 15:15

r  3) Legia (Warsz.) 6 6:6 9:13
4) Unia (Lublin) 6 1:11 5:18

2-ga grupa:
1) Śląsk 4 6:2 1:4
2) I.egia (Poznań) ■i 4:4 8:8
3) Gryf (Toruń) 4 2:6 6:13

3-cia grupa:
1) Garbarnia 6 10:2 28:13
2) Dąb (Katowicć)f-' li 7 :f> 25:10
3) Czarni (Lwów) (i •4 ?8 7:22
4) Rewera 6 3:9 6:21

4-ta grupa:
1) P. K. S. (Łuck) 6 10:2 24:8
2) W. K. S. (Grodno) 6 8:4 16.16
3) Pogoń (Brześć) 6 4:8 13:20
4) Makkabi (Wilno) 6 2:10 6:15

L w ó w -Z a g r z e b  3 : 2
W trzecim dniu meczu tenisowego Lwów — Za­

grzeb, rozegrano pozostałe spotkania w grze poje­
dynczej. Wobec niedyspozycji Hebdy, który zwich­
nął w sobotę palec, zastąpił go w walce z Kovacsem 
Kołcz. Mecz był bardzo ciekawy wobec równych sił 
obu graczy. Zwyciężył po zaciętej pięciosetowej wal­
ce Jugosłowianin, który wytrzymał na ogół lepiej 
silne tempo 3:6, 6:3/5:7, 6:2, 6:3.

Spotkanie Mitic—Baworowski stało na znacznie 
wyższym poziomie. W pierwszym secie wielką prze­
wagę ma Jugosłowianin, który lekko wygrywa tego 
seta 6:1, drugi set wygrywa w wspaniałym stylu 
Polak na sucho 6:0, zaś w trzecim przy stanie 4:3 
dla Mitica Baworowski skreczował z powodu za­
padających ciemności.

AUSTRALIA ROZGROMIŁA NIEMCY 5:0.
Mecz tenisowy o puchar Davisa pomiędzy Niem- 

sarni i Australią, z-.kończył się zdecydowanym zwy­
cięstwem Australii 5:0. Ostatniego dnia w singlach 
Quist pokonał Henkla 6:1, 6:0, 8:6, a Bromwich
zwyciężył Metaxę 6:3, 6:2, 6:1. Australijczycy wy­
grali oba mecze bez większego wysiłku. Wobec zwy­
cięstwa Australijczyków, walka o puchar rozegra 
się obecnie pomiędzy Ameryką i Australią.
_ SYRENA DRUŻYNOWYM MISTRZEM POLSKI 

W KOLARSTWIE.
Na torze w Heleńowie, odbył się w niedzielę 

wyścig kolarski o drużynowe mistrzostwo Polski na 
4000 mtr. Startowało 6 drużyn, w tym 3 warszaw­
skie, dwie łódzkie i jedna poznańska. W finale 
pierwsze miejsce i tytuł drużynowego mistrza Pol­
ski zdobyła drużyna warszawskiej Syreny w czasie 
5:00:24,4 w składzie: Napierała, Michalak, Starzyń­
ski iM atczak ; drugie — Warszawska Jur; trzecie — 
Lc l.jkiego Tow. Kol.; czwarte — „Zjednoczone" z 
Lodzi; piąte — Ursus z Warszawy; szóste — „Sto­
mil z Poznania.

— ooo-----

Premier Daladier wygłosił w niedzielę transmitowa­
ne przez wszystkie radiostacje francuskie przemówi-;- 
nie, poświęcone omówieniu obecnej sytuacji Francji i 
środków, jakie rząd zamierza podjąć celem podniesienia 
stanu gospodarczego Francji i jej obronności. Przemó­
wienie to, oczekiwane z największym zainteresowaniem 
przez cały kraj, było ze względu na swój ogólny cha­
rakter raczej apelem do społeczeństwa i nakreśleniem 
zasadniczej linii dalszego planu p o l i t y k i  g o s p o ­
d a r c z e j  rządu Daladier. Przemówienie swe premier 
Daladier sprowadził do trzech zasadniczych wytycznych: 
przede wszystkim stwierdził, że rząd nie pójdzie

n a  n o w ą  d e w a l u a c j ę ,  
gdyż byłaby ona przekreśleniem współpracy angielsko- 
frmcusko-amerykańskiej, po drugie że jest przeciwny

k o n t r o l i  d e wi z ,
po trzecie, że cala podstawa obecnych kryzysów mone­
tarnych, przez które przechodzi Francja, leży w zmniej­
szeniu się

d o c h o d u  n a r o d o w e g o  F r a n c j i  
i że Francja musi wzmóc swą produkcję przez przy­
stosowanie 40-godzinnego tygodnia pracy do wymagań 
swego życia i obecnej sytuacji. Konfl:kty międzynaro­
dowe — oświadczył Daladier — zajmują w tej chwili 
główną uwagę całego świata. Służąc Europie, zorgani­
zowaliśmy własne siły. Poza tym łączy Francję przy­
jaźń z wielkimi demokracjami świata, lecz to nie wy­
starczy, obrona narodowa stanowi bowiem całość. Na 
siły kraju i na gwarancję jego obronności składa się 
nie tylko siła jego armii, lecz także codzienny wysiłek 
w fabryce i przy warsztacie, stałość monety i pomyślny 
stan finansów. Jestem przekonany, że nowa dewalu­
acja franka, czy też wprowadzenie kontroli dewiz, o s ł a ­
b i ł o b y ,  j e ś l i  n i e  z n i s z c z y ł o ,  współpracę mię­
dzynarodową, o której wspomniałem. Mam przekonanie 
również, że

k r y z y s  m o n e t a r n y  i f i n a n s o w y  we  
F r a n c j i

mógłby być uważany, jak się wyraził jeden z miaro­
dajnych obserwatorów, za „okoliczność pomyślną dla 
tych, którzy chcą wojny". Obowiązkiem naszym jest 
uniknąć tego kryzysu. Z punktu widzenia tradycyjnej 
techniki monetarnej, frank jest obecnie jedną z najsil­

niejszych walut na świecie, gdyż jeśli się weźmie pod 
uwagę wartość zapasu złota w Banku Francji, przeliczo­
ną według obecnego kursu, jak również wysokość fun­
duszu wyrównawczego, który w razie stabilizacji franka 
byłby przekazany do Banku Francji, to obieg bankno­
tów ma prawie stuprocentowe pokrycie.

Wykazując następnie szereg objawów dodatnich, ja­
kie ostatnio ujawniły się na odcinku gospodarczym 
Francji, jak powrót kapitałów, powodzenie emisji bonów 
skarbowych i bonów obrony narodowej, premier Dala­
dier zadał pytanie, dlaczego jednak w czasie ostatnich 
wstrząsów międzynarodowych opinia francuska wyka­
zała większą wrażliwość i dlaczego zaczęto na nowo wąt­
pić w moc Francji. Giówną przyczyną zła, według pre­
miera Daladier,

j e s t  s p a d e k  d o c h o d u  n a r o d o w e g o  
F r a n c j i .

Dochód ten w 1914 r. wynosił 38 miliardów franków 
w złocie. W r. 1931 — 49 miliardów, a w r. 1937 — 
tylko 22 miliardy. Droga ocalenia jest więc najzupeł­
niej jasna. T r z e b a  w z m ó c  d o c h ó d  n a r o d o w y .  
Ze względu na konieczności narodowe, jak i na sytuację 
międzynarodową trzeba przede wszystkim odpowiednio 
przystosować 40-godzinny tydzień pracy. W żadnym 
kraju na świecie poza Francją i Meksykiem nie ma 40- 
godzinnego tygodnia pracy. Żaden kraj na świecie nie 
pozwolił sobie na niewykorzystanie przez dwa dni w ty­
godniu sprzętu przemysłowego. Dopóki sytuacja mię­
dzynarodowa będzie tak naprężona jak obecnie, trzeba 
będzie pracować p o n a d  40 g o d z i n ,  a ż  d o  48 g o ­
d z i  n w przedsiębiorstwach, związanych z obroną naro­
dową. Nie chodzi tu o zniesienie 40-godzinnego tygo­
dnia pracy, zastrzegł się premier, lecz chodzi o to, aby 
umożliwić wszystkim przedsiębiorstwom, które mogą 
pracować, pracę nadliczbową, aby godziny nadliczbowe 
nie były płatne tak wysoko, j a k  to  m a m i e j s c e  o- 
b e c n i e. Zwyżka płac za godziny nadliczbowe

n ie  p o w i n n a  p r z e k r a c z a ć  10 p r o c .
Daladier zapowiedział następnie ulgi podatkowe dla pro­
dukcji. Ulgi te przyczynić się powinny do zahamowania 
zwyżki cen i odbudowy dochodowości. W najbliższej 
przyszłości — zakończył premier — rząd sprecyzuje do­
kładnie szczegóły zatosowania w życiu planu, którego 
ogólne wytyczne nakreśliłem w obecnym przemówieniu.

Kino „PROMIEŃ** T. S. L. ul. Podwale 6. Tel. 1Z4-ZG.
W sp ania ły  p ro g ra m  em o c ji, n ie z w y k ło śc i i s e n sa c ji.

,0pr“ 7A T ”ja.'n“ U C I E C Z K A  T A R Z A N A
W głównej roli najlepszy odtwórca tej roli: JOHNY WEISSMULLER.

Ponadto  jako uzupełnienie dram at wytw. M ETR O -G O LD W Y N : „W  O B R O N I E  D Z ]  F C i  flsl (Pursuat).

W sobotą o godz. 3 pop., w niedzielą o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstaw ienia z pow. filmów po cenach porankowych.

RENDEZ VOUS CAŁEJ POLSKI — NA DOROCZ­
NEJ WYSTAWIE RADIOWEJ.

Dnia 25 sierpnia Doroczna Wystawa Radiowa 
otworzy swoje podwoje dla zwiedzających. Na wy­
stawie oprócz wielu atrakcji trzeka publiczność wy­
stawową miły w i poczynek w kawiarni z dancin­
giem na tarasie w zakątku dawnego parku ITasca- 
ti. W kawiarni odbywać się będą tradycyjne pod­
wieczorki przy mikrofonie, w czasie których wystę­
pować będą popularni artyści. Miłym spędzeniem 
czasu będzie również dla licznych gości studio ra ­
diowe, gdzie nadawane będą koncerty, zarówno o 
charakterze poważniejszym, jak i lżejszym. Środowe 
koncerty chopinowskie nadawane będą ze studia wy­
stawowego i dostępne dla publiczności. Dn. 31 sierp­
nia o godz. 21.10 koncertuje prof. Zofia Rabcewi- 
czowa, zaś dnia 7 września prof. Zbigniew Drze­
wiecki. Co niedziela o godz. 12-tej odbywać się będą 
z wystawy koncerty symfoniczne Orkiestry Pol­
skiego Radia z udziałem solistów, takich jak: Jani­
na Kay-Kuczyńska, Wanda Warmińska, Maryla Kar­
wowska, Sława Orlowska-Czerwińska, Janusz Po­
pławski i inni.

W programie muzyki lżejszej, która będzie nada­
wana w dużym procencie, jako wykonawców spo­
tykamy: J. Paszkowską, siostry Burskie, T. Olszę, 
Strońcia i wielu innych.

Doroczna Wystawa Radiowa przygotowuje poza 
tym dla z\\ ieclzającej publiczności wiele niespo­
dzianek i atrakcyj. Z Krakowa odejdzie pociąg po­
pularny dnia 3 września o godz. 23.

 ooo-----
50-LECIE ŻAŁOŻENIA ZGROMADZENIA BRA­

CI ALBERTYNÓW W KRAKOWIE. O rocznicy tej 
mówić będzie nrzed mikrofonem rozgłośni krakow­
skiej prof. Tadeusz Rawicz-Rojek we wtorek, dnia 
23 b. m. o godz. 20.55.

KONCERT KAMERALNY. We wtorek dnia 23 
b. m. o godz. 18.10 nadaje Rozgłośnia Krakowska 
w programie ogólnopolskim koncert kameralny w 
wykonaniu M. Bilińskiej - Riegerowej i Stanisława 
Mikuszewskiego. Usłyszymy w ich inte”pretacji 
dwie sonaty skrzypcowe: pełną pogodnego wdzięku 
sonatę A-dur Mozarta i poetyczną sonatę Brahmsa 
G - dur.

Program y stacyj radiowyclr
ŚRODA, 24 SIERPNIA 193S.

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.45 
Gimnastyka 7.00 Wiadomości dziennika porannego; 7.15 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 „Wszystkiego 
po trochu" — audycja dla dzieci; 15.45 Wiadomości go­
spodarcze; 16.00 Koncert muzyki lekkiej; 16.40 Poga­
danka konkursowa P. Radia; 16.45 T. Ryziński wygłosi 
odczyt wojskowy; — 17.00 Muzyka lekka i taneczna; 
w przerwie: — Program na dzień następny; 18.00 
„Toruń — miasto kwiatów"; 18.10 Koncert kameralny;
18.45 „W górach" — fragment z „Popiołów"; — 19.00 
Utwory wokalne; 19.20 Pogadanka aktualna; — 19.30 
Koncert rozrywkowy — (orkiestra i chór z Katowic);
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Koncert Chopinowski; —
21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert popularny; 

i 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. —
23.15 Programy lokalne.

Kraków, g. 8.00 Płyty; 14.00 Płyt;,,; 15.10 Lokalne 
wiadomości gospodarcze; 15.15 Audycja dla dzieci; —
17.00 Skrzynka ogólna; 17.10 Utwory muzyczne; —
17.50 Program na jutro; 17.55 Wiadomości bieżące; —
21.00 „Uroki" fragm. z niewyd. powieści; 22.00 Lokalne 
wiadomości sportowe; 22.05 Audycja w wyk. Pozytywki.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; — 
6.20 Płyty; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 Płyty; —
14.30 Koncert rozrywkowy; 15.10 Giełda zbożowa i to­
warowa w Katowicach; 15.15 Swaczyna w ogródku: 15.35 
Płyty; 17.00 Muzyka taneczna, w przerwie program na 
jutro; 21.00 „Uroki" fragmenty z niewyd; powieści;
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 „śląska Pozytywka";
22.35 Koncert rozrywkowy.

Lwów, 8.00 Aud. poranna; 14.00 Gazetka informacyj­
na w jęz. ukraińskim; 14.10 Muzyka lekka z płyt; — 
14.56 Współczesna poezja ukraińska w przekładach poi.;
14.35 Płyty; 15.00 Giełda lwowska; 15.05 Wiadomości go­
spodarcze i społeczne; 15.10 „Trochę pieśni trochę sło­
wa"; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 
17.10 Koncert; 21.00 „Eksport drobiu" -— oogadanka;
22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 Płyty.

Programy stacyj zagranicznych: 19.30 Sofia. „Car­
men" — opera; 20.00 Oslo. „Wesele Figara" — opera;
20.30 Strassburg. Koncert symfoniczny; 20.30 Bruksela 
Franc. Festiwal muzyki francuskiej; 20.45 Droitwicn. 
Koncert symfoniczny.

ł
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Firma JAN KWIATKOWSKI
Sprzedaż węgla, koksu i drzewa

ma zaszczyt zawiadomić, iż d n iem  23 Sierpnia br. przenosi biura i składy 
z dotychczasowej siedziby przy ul. Zwierzynieckiej 19, do nowo wybudowanych

własnych budynków i składów
przy ul. ZABŁOCIE Nr 2, nowy Nr telefonu 154-16.

Równocześnie dla wygody KHe n t e l i  otwiera przy ul. WISIneJ 4. tel. Nr. 112-03

MIEJSCOWE BIURO ZAMÓWIEŃ i KASĘ
które załatwiać będzie wszelkie sprawy związane z dostawą węgla w Krakowie.

Niemiec oskarżony o obrazę polskiego narodu

Kalendarzyk katolicki
•

WTOREK 23 SIERPNIA. Św. F ilipa Benicjusza, 
Wyznawcy. Dr. we Florencji w r. 1233 był genera­
łem 00 . Serwitów. W r. 1268, ukryw ’. się, by nie 
być wybranym papieżem. Zmarł w 1285 r.

Wschód słońca o godz. 4.30, zachód o godz. 18.-46. 
Długość dnia 14 godzin 16 minut.

 :o o o : ---------

K r o n i k a  k r a k o w s k a
LEJE JAK Z CEBRA.. Nie długo cieszyli się k ra ­

kowianie piękna, pogodą. W poniedziałek od same­
go rana zaczął padać deszcz i padał z krótkim i 
przerwami przez cały dzień.

W DNIU ŚWIĘTA NARODOWEGO WĘGIER 
imieniem Prezydium  M iasta złożył życzenia w kon­
sulacie węgierskim sekretarz prezydialny mgr Ma­
łecki.

KTO BĘDZIE DYREKTOREM ELEKTROWNI 
MIEJSKIEJ? Stanowisko dyrektorem Klektrowni 
Miejskiej, opróżnione przez śmierć ś. p. inż. Dubel- 
lowicza, dotychczas nie jest obsadzone. Obowiązki 
dyrektora pełni inż. Jeleński który prawdopodobnie 
zostanie mianowany dyrektorem.

PRZYDZIAŁ POŻYCZEK NA BUDOWĘ SZKÓL. 
Zarząd Krakowskiego Komitetu Oki ęgowego T-wa 
Popierania Budowy Publicznych Szkól Powszech­
nych w Krakowie rozpoczął wypłatę drugiej raty 
przyznanych gminom pożyczek na budownictwo 
szkolne. Pieniądze w najbliższych dniach będą do 
odbioru w Inspektoratach Szkolnych.

NIEZNANY CHŁOPIEC UTONĄŁ W WIŚLE. W
niedzielę o godz. 13.45 utonął podczas kąpieli w W i­
śle za mostem kolejowym po prawym brzegu, chło­
piec lat około 12. Zwłok jego nie wydobyto i nie 
zidentyfikowano, ponieważ odpłynęły w dół rzeki. 
W ezwana Straż Pożarna zwłok dotychczas nie wy­
dobyła.

SYNOWIE PRZEJECHANEGO SKARŻĄ MIEJ­
SKA KOLEJ ELEKTRYCZNĄ O ODSZKODOWA­
NIE. Przed Sądem Okręgowym cywilnym w Krako­
wie, toczy się proces wytoczony Miejskiej Kolei Ele­
ktrycznej przez synów A braham a Majera Weinhol- 
za, który zeszłego ’'oku poniósł śmierć pod kołami 
tram w aju na ul. Limanowskiego. Synowie Wein- 
holza domagają się od Krakowskiej Kolei Elektrycz­
nej kwoty 7.500 zł.

 : o o ° :   • - -
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

W torek 23. VIII. „Nowa Dalila".
Środa 24. • VIII. „Pociąg do Wenecji".
Czwartek 25. VIII. „Nowa Dalila".

 oOo------
REPERTUAR KIN:

ADRIA' „Pat i Patachon w raju" i „Blaski i cie­
nie kobiety “.

APOLLO: „Dwaj mężowie pani Vicky“ (Loretta 
Young i Tyrone Power).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 20 -  23 sierpnia 
1938 r. włącznie: „Nieusprawiedliwiona godzina" — 
Gusti Iluber, Hans Moser. Nadprogram: Balet „Ta- 
nagra”.

L. O, P. P.: „Od wtorku do czwartku".
PROMIEŃ: „Ucieczka Taizana", ponadto jako 

uzupełnienie „W obronie dziecka" (Pursuit).
STELLA: „Kaprys milionera" (M. Rókk, H.

Sónnker).
SZTUKA: „Ludzie Wisły".
ŚWIT: „Pod żółtą flagą". W roli gl. Hans Aloers 

oraz Olga Czechowa i Dorota Wieck.
UCIECHA: „Agentka H 21".
WANDA: „Ślepy zaułek". W roli gł.: Silvia Sid- 

ney, Joel Mc Crea, Claire Trevor.
 :o o o :---------

Z TEATU M. EM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we
torek po cenach zniżonych świetna komedia Fr. 

Molnara „Nowa Dalila" w opracowaniu scenicznym 
reż. ’. Karbowskiego, z J. Wernicz, H. Bielską, W. 
Macherskim, F. Fabisiakiem, I\. Opalińskim, A. Pus- 
sartem, W. Woźnikiem, W. Kolwasem. — „Nowa 
Dalila" będzie powtórzona we czwartek.

Jutro w środę również po cenach zniżonych, 
„Wiosenne porządki" komedia L. E. Huxley’a w re­
żyserii W. Radulskiego, w premierowej obsadzie.

Pod kierunkiem  rcż. J. Karbowskiego odbywają 
się codziennie próby z komedii L. Verneuil a i G. 
Berr'a p. t. „Pociąg do Wenecji", która będzie n a j­
bliższą prem ierą Teatru im. J. Słowackiego.

BALET W TEATRZE „DOMU ŻOŁNIERZA". Ze­
spół baletowy w Teatrze Żołnierza w Krakowie, zy­
skał sobie już pu pierwszych występach nadzwy­
czajne powodzenie. Przedstaw ienia odbywają się 
codziennie jako dodatek zajmującego program u fil­
mowego o godz. 6 i 8 wieczorem. Obecnie zespół 
daje cbraz ludowy p. t.: „Święto na Kujawach" w 
oryginalnych strojach kujawskich.

 OQO------

Z  żałobnej karły
Zg o n  ś. p. dra Klemensa Bakowskiego

V. poniedziałek w nocy zm arł w Krakow ie ś. p, 
d r K lem ens Bąkowski. Zm arły urodził się w K rako­
wie 23 w rześnia 1860 r . ; studiow ał praw o na Uni­
w ersytecie Jagiellońskim , a następn ie  pośw ięcił się 
zawodowi adwokackiem u. Był wielkim  miłośnikiem 
i badaczem  przeszłości K rakow a i w ydał kilka dzieł 
poświęconych Krakowowi.

ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Antoni Polony 1. 
59, Sodalis M arianus, właśc. zakł. introl.: śp. z Lu- 
bienieckich Józefa l-o W ojtanowska, 2-o Lorencowa 
1. 61; śp. Stanisław  Kumela 1. 53, em- P. K. P.; śp. 
Zygmunt Szynal 1. 30, mechanik.

Na ławie oskarżonych przed Sądem Okręgowym 
w Krakowie zasiadł w poniedziałek niemiecki p rze­
mysłowiec Gustaw  Beckman, w yznania ew angelic­
kiego, prow adzący zakład przemysłowy w K rako­
wie. Beckman m iał dnia 21 m aja b. r. dopuścić się 
obrazy polskiego narodu w czasie rozmowy ze Zbi­
gniewem Janickim , Obrażliwc słowa miały być wy­
powiedziane po polsku.

Przed Sądem Grodzkim w Krakowie odbyła się 
w poniedziałek z wielkim zainteresow aniem  ocze­
kiw ana rozpraw a przeciwko kelnerow i Z d z i s ł a ­
w o w i  W i t k o w s k i e m u ,  który aresztow any 
został 4 lipca b. r. w związku z trag iczną śm ier­
cią ś. p. S tanisław y Muchówny. Spraw a p rzedsta­
w ia się następu jąco :

D nia 4 lipca b. r. w re s tau rac ji Ryby, przy ul. 
S ie rn e j 2, doszło do gw ałtow nej sprzeczki między 
W itkowskim a ś. p. Muchówną. W itkowski był p i­
jany  i obrzucił ś. p. Muchównę obelżywymi w yra­
zami. C hroniąc się przed W itkowskim, ś. p. Mu- 
chówna udała  się do swego m ieszkania, położone­
go w tym samym domu na piątym  piętrze. W it­
kowski pobiegł za Jiią  i zaczął gw ałtow nie dobL 
jać  się de drzwi, rozbijając przy tym szyby 
w drzw iach. Wtedy w niew yjaśniony dotychczas 
sposób ś. p. M uchówna runęła  z krzykiem z okna 
na dół, ponosząc śm ierć na m iejscil. W itkowski

W  roku 1738 pow stała w baszcie zam ku Vin- 
cennes sk rom na pracow nia, w której k ilku  uczo­
nych ceram ików  rozpoczęło b adan ia  nad techn i­
ką w schodniej porcelany, aby odkryw szy z cza­
sem jej ta jn ik i, ulepszyć z kolei sposób wyrobu 
ceram iki francuskiej, to jest fa jansu  i uczynić ją 
zdolną do konkurow an ia  z im portem  zalew ają­
cej rynek  francusk i porcelany w yrabianej za 
granic^.

Dzięki protekcji dw oru a zwłaszcza w szech­
w ładnej m arkizy  de Pom piulur, p racow nia po­
częła rozw ijać się szybko, że w roku 1753 p rze­
niesiono ją  do Sevres i przekształcono na „K ró­
lew ską "Fabryki P o rce lan y 1.

Zaczął ęię w tedy św ietny  okres dla serw skicj 
porcelany: odkrycie  zlożi/lĄoolinu w  Lim ousin ,  
w spółpraca najw ybitn iejszych  artystów  w spół­
czesnych, m oda i... ta rapaty  b ilansow e arysto­
kracji, k tóra  oddając naczynia Molowe ze szla­
chetnych kruszców  do przetopienia na brzęczącą 
m onetę, m usiała  je z konieczności zastąpić por­
celaną — przyczyniły się do olbrzym iego roz­
k w itu  fabryki, k tórej w yroby, coraz w dzięczniej­
sze, coraz doskonalsze i czystsze w kolorach, zy­
skały  sobie uznanie nie tylko we F ranc ji, ale 
i w  caiej Europie, w ypierając coraz bardziej 
słynną porcelanę saską, najgroźniejszą, obok 

ch ińsk iej, i japońskiej sw oją konkuren tkę.
R ozw ój fa b ry k i , w strzy m a n y  podczas R ew o ­

lucji, nabrał ponow nie  rozpędu za pierwszego  
Cesarstwa, jed n ak  w ytw órczość jej zm ieniła zu­
pełnie charak ter, stając się przecie w szystkim  
narzędziem  g lo ry fikow ania  epopei napoleońskiej 
i zatracając sw ój p ierw otny  w dzięk, k tóry  zastą­
piły  odtącl form y bardziej surow e, klasyczne. 
Prócz tego, sprzedaż w yrobów  fabryki p raw ie 
zupełnie w strzym ano, rezerw u jąc  je w yłącznie 
do użytku  ..oficjalnego". Z arządzenie to p rze­
trw ało  poza okres P ierw szego C esarstw a, bo aż 
do roku  1900. k iedy  lo, podczas W ystaw y Ś w ia­
tow ej. odniesiony przez fabrykę sukces skłonił 
czynniki rządow e do zrew idow ania za jm ow ane­
go dotychczas stanow iska, w ykazując im  szero­
kie m ożliw ości p ropagandow e, leżące przed „Na­
rodow ą F ab ry k ą  Porcelany" w Sevres.

Dopiero jed n ak  w r. 1927 nastąpiło  lak bardzo , 
w skazane komp letne un iezależn ien ie finansow e J

Świadkowie przesłuchani na rozpraw ie zeznali, 
że Beckman nie rozumie po polsku. Ponieważ głó- 
ww%świadek oskarżenia, Jan ick i nie zjawił się na 
rozprawę, sąd odroczył rozpraw ę do dnia 2 w rze­
śnia.

Rozprawę prow adził sędzia dr Bobilewicz.

 — :o ()o :--------

został aresztow any i w poniedziałek zasiadł na ła ­
wie oskarżonych.

A k t  o s k a r ż e n i a  zarzuca W itkowskiemu, 
że groził ś. p. Muchówmie zabiciem, a groźba ta  
z uw agi na gwałtow ny ch arak te r oskarżonego i 
uzbrojenie jego w nóż, mogła w zagrożonej wzbw 
dzić obawę.

Przesłuchano  sześciu świadków oskarżenia i 
pięciu świadków obrony. M. in. przesłuchana zo­
s ta ła  żona oskarżonego Anna. Postępow anie do­
wodowe nie wykazało, by oskarżony groził ś p. 
M uchównie b e z p o ś r e d n i o ,  lub, by był uzbro­
jony w nóż.

Sąd skazał W itkowskiego na 10 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a .  Obrońca oskarżonego, adwokat dr 
S t u h r ,  zgłosił apelację.

Rozprawę prow adził sędzia dr P a t k a n i o w -  
s k i.

 x—

fabryki i odtąd datu je  się coraz większy jej roz­
wój, szerszy zbyt jej w yrobów, godnie podtrzy­
m ujących tradycje ludw ikow skie  i roznoszących 
po całym  świecie sławę francuskiego przem ysłu 
ceram icznego.

M i g a w k ą

Miły obrazek
Gołębic cieszą sic w Krakowie szczególnym,  

m irem . Krakowianie dbają o nic i chętnie p rzy ­
noszą im  żywność. Często m ożna  wiazieć bieda­
ków  w obszarpanych ubraniach, jak  dzielą się 
pożyw ien iem  zc sk rzyd la tym i pociechami.

Codziennie około godziny  2 po po łudn iu  
obserwuję kolo Rondla  (obok przys tanku  tram ­
wajowego) bardzo m iły  obrazek. Regularnie  co­
dziennie  przychodzi jakaś pani i k a n n i  gołębie. 
Ptaki dobrze znają swoją żywicielkę, poznają ją 
z daleka i lecą na jej przywitanie.

A le  jeszcze przed, jej przybyc iem  przyla­
tują na miejsce, gdzie mają otrzymać swój  
„obiad". A  są bardzo punktualne . Zresztą nic 
dziwnego... M oją  zegar niedaleko, na w ieży  
Izby  Przemysłowo-Handlowej... Peu.mic znają się. 
na zegarze... M.

W Sowietach nawet konie 
opodatkowuje

Moskwa, 22. VIII. ( PAT) .  A gencja Tass donosi, 
że na w czorajszym  posiedzeniu najwyższej rady 
Z. S. R. R. przedyskutow ano p ro jek t nałożenia po­
datku od koni, należących do w łaścicieli gosrio- 
darstw  indyw idualnych. Po długich debatach pro­
jek t ustaw y został przy jęty  jednogłośnie.

  o qo : --------

200-tna rocznica powstania serwskiej porcelany

Echa tragicznej śmierci ś. p. Muchówny
W itkowski skazany na 10  mies. wiezienia za niebezpieczne pogróżki
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Radiofonia katolicka w Polsce
Coraz żywsze zainteresow anie społeczeństw a 

katolickiego rad iofonią  w Polsce znajdu je  wyraz 
w licznych zapytaniach, jak i wzajem ny stosunek 
is tn ie je  między Związkiem K atolickich R adiosłu­
chaczy (Z. K. R.) i K om isją Audycyj R eligijnych 
(K. A. R.) a tzw. Społecznym Kom itetem  Radio- 
fonizacji K raju .

Otóż Związek K atolickich Radiosłuchaczy re ­
prezentuje opinię i in teresy  szerokich w arstw  ka- 
tolików -radiosłuchaczy. Je s t on powołany nie ty l­
ko do krzew ienia rad iofonii w Polsce, lecz także 
do czuw ania nad treśc ią  i układem  programów, 
aby odpowiadały wymaganiom katolickiego rad io­
słuchacza. Istotnym  zadaniem  Związku je s t dąże­
nie do oparcia treści program ów  o św iatopogląd 
katolicki, do wyelim inow ania wpływów niechrze­
ścijańskich oraz sta ła  m obilizacja radiow ej opinii 
katolickiej. Związek rozw ija się i działa za zgodą

Episkopatu polskiego, dostosow ując swój program  
do wym agań Kościoła.

Kom isja zaś Audycyj R eligijnych je s t organem  
E piskopatu w Polsce, powołanym do organizow a­
nia  transm isy j nabożeństw , kazań i uroczystości 
relig ijnych . Związek K atolickich Radiosłuchaczy 
utrzym uje stały  kontak t z K om isją Audycyj R eli­
g ijnych i porozum iewa się z nią we w szystkich 
niezbędnych w ypadkach. Obie powyższe insty tucje  
rep rezen tu ją  katolicyzm  -w rad iofonii polskiej, 
każda w swoim zakresie działania.

Odm ienny zupełnie charaWter i znaczenie po­
s iada ją  Społeczne Kom itety R adiofonizacji K raju , 
powołane do życia pod auspicjam i Polskiego Ra­
dia, jako koncesjonariusza w jedynym  celu: rad io ­
fonizacji k ra ju  przez zwiększenie liczby czynnych 
odbiorników w Polsce. M ają one charak te r oby­
w atelski międzywyznaniowy. N a czele S. K. R. K. 
stoi p. poseł W agner.

Wojna nadzieją wybawienia
w Sowietach

W iadomość o zawieszeniu działań w ojennych 
pnd Czang-Ku-Feng wywołała w Moskwie i ca­
łym kra ju  niespodziew aną reakcję... p rzygnębiają­
cy nastró j. Jak  zgodnie stw ierdzają  wszyscy ob­
serw atorzy na ulicach, w tram w ajach, w tea trach , 
kinach, sklepach m aluje się na obliczach w szyst­
kich obywateli wielkie rozczarow anie. Wszyscy 
przew ażnie powściągliw ie milczą. Nie słychać roz- 
nrow, dyskutujących przyczyny zaw ieszenia broni, 
Obywatele sowieccy w yglądają, jak  gdyby sp ra ­
wiono im wielki zawód. Ta zm iana nastro ju  je s t 
tym bardziej charakterystyczna, że w okresie walk 
sowiecko - japońskich  wszędzie panowało wielkie

p i o n v
P R v z m v '

Z. ZlEmBICkl
Hrakóui, PI. W ar ia ck i  2

Telefon t 2 5 ~ 9 f  
i ą o  p j c /b  c e n n i  u d  u>

ożywienie i w licznych rozmowach wszyscy wy­
powiadali prześw iadczenie, że tym razem  w ojna 
na pewno w ybuchnie. Odnosiło się w rażenie, że 
m asy sowieckie żywiołowo pragną  te j wojny, k tóra  
by przyniosła jakąkolw iek zm ianę obecnych sto ­
sunków. Jednocześnie było widać, że te  żywioło­
we n astro je  w ojenne m as, jednak bez wyraźnych 
akcentów anty japońskich  w yraźnie konstem ow a- 
ły w ładze sowieckie.

Sygnatura: V. Km. 1412/37.
Wierzyciel: Dawid Ho^n.

Obwieszczenie o licytacji imbotneści
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

V., P io tr Bill, m ający kancelarię w Krakowie, ul. 
Bonarka Nr 18, na podstawie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 26 sierpnia 
1938 r. o godz. 12 w Krakowie, ul. Wilga Nr. 18, od­
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do 
dłużników Edm unda i Elżbiety Nowaków, składają­
cych się z urządzenia domowego, maszyny do szycia, 
wartości ogółem 535 zł, zaś tego samego dnia o g. 1:: 
w mieszkaniu dłużnika Paw ła Nowaka w Krako­
wie, przy ul. Barskiej L. 78, również 1-sza licytacja 
ruchomości, składających się z urządzenia domo­
wego, 2 koni ciężarowych, lejc, sieczkarni, oszaco­
wanych na łączną sumę zł 933—

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia U sieronia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Piotr Bill.

S'K U T t 02  N I- U Słtl.W A.
O D C I S K Ie ;.r c <,»&. ZGROI J

BOtiti

O W  A  Ł. S  K  r  i

Podróżujmy Lotem
Kom że, Birety,

Koloratki — pasy dla 
P. T. Duchowieństwa 

wykonuje

Fr.KopaawńsEłi
K raków , u l. B rack a  2.

k a m ie ń  i t łu c z e ń  
w a p ie n n y , c e g łę  m a ­

szy n o w ą  I k la sy  
wszelkie wyroby betonowo 

polecają

Miejskie Za kła d y 
Ceramiczne

Kraków, PI. Szczepański 5 1 
Telefon N r 114-72

JEŚLI W ETR AZE TO K RAKO W SKIE
Od 1902 r.

wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromniejszych do 
najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. ŻELEŃS.:  .
K rak ów , A leja  K ra siń sk ieg o  L. 23.

TELEFON 106-16. P . K, O. 405-506.
JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. » ---------------------------------- ► CENY NISKIE.

P r o je k ty  i o fe r ty  g r a t is .

Rozpowszechniajcie „G ŁO S  NARODU**

KAROL CONRAD 36

Próba ogniowa
W spółczesna powieść m arynarska.
Przekład  Eugeniusza Bałuckiego.

Zaniósł się ochrypłym śmiechem.
Zemści się na niej. I zem sta będzie s traszna  

i śm iertelna, jak  ledwo wyczuwalne ukłucie igłą...
* *

T enor A lberto Spah wywodził bez przerw y ga­
mę, ciągnął mozolnie w górę, uryw ał niezm iennie 
na la, chrząkał parę razy i zaczynał od początku. 
Po długich beznadziejnych ćw iczeniach przecho­
dził do innego rodzaju  wycia, które nazywał w ła­
ściwym śpiewem, a które ograniczało się do pow­
ta rzan ia  w kółko słów:

— „Celeste Aida, form a d iv ina“...
N a ta ras ie  siedzieli kap itan  Steeg i H unstan- 

ton. Znali się dawno, byli w zażyłych stosunkach. 
Na list, w którym  łłu n s lan to n  zaw iadam iał przy­
jaciela  o zam iarze zw iedzenia niezbędnej, części 
wyspy Prosperota, kap itan  odpowiedział w ten 
sposób, że wziął dużą motorówkę i w yjechał n ie­
zwłocznie z Rangho. Po przybyciu na Prosperotę 
oświadczył, że p ro jek t H unstan tona  przypadł mu 
do gustu. Wobec tego przyłączy się tym  chętniej, 
że ma dużo czasu, ponieważ parowiec, którym  do­
wodzi, je s t obecnie w gruntow nym  rem oncie.

Przywiózł ze soba śpiewaka i w ytw orną pa­
nią — wysoką, w ysm ukłą i bardzo efektow ną po­
mimo już nie młodego wieku. Dotąd nie wyszła 
jeszcze ze swego pokoju. P rzebierała  się praw do­
podobnie.

Tenor A lbert Spah zaczął po raz trzydziesty :
— „Celeste Aida, fo rm a ciivina“...
Gardłowy, nieprzyjem nie w ibrujący głos dola­

tywał zupełnie w yraźnie do tarasu .
— Czy to je s t znany śpiew ak? — zapytał Hun- 

stanton.
K apitan  Steeg wzruszył ram ionam i.
— Nie wiem. Przed dwoma m iesiącam i w ystą­

pił z koncertem  w Rangho, ale publiczność zarzu­
ciła go krzesłam i. Mówi, że m iał złego profesora 
śpiewu, który wadliw ie postaw ił mu głos. Teraz 
znalazł innego, uczy się w edług innej szkoły. Po 
wiada, że w przyszłym roku będzie na pewne 
zaangażow any do m ediolańskiej La Scali.

H unstan ton  splótł dłonie i oparł się łokciami 
o kolana.

— Hm... — pokręcił głową. — W takim  razie 
nie rozumiem, czego on szuka na Prosperocie.

K apitan uśm iechnął się niew yraźnie.
Może w ogóle lubi silne w rażenia. Zresztą 

próżność ludzi, zwłaszcza ograniczonych, nie ma 
granic. Sądzę jednak, że z tego będziemy mieli 
pociechę, bo je s t krewki i naw et odważny. W i­
działem raz jak  się upił. Zapom niał zupełnie, że 
je s t delikatnym  tenorem . Banda jak ichś ch łyst­
ków spróbow ała z niego zażartow ać, rozniósł ich,

aż drzazgi leciały — jednym  słowem zachował się 
jak  przyzwoity mężczyzna.

H unstan ton  osądził, że uwaga kap itana o lu ­
dziach, poszukujących przygód z próżności, je s t 
bardzo tra fn a  i m ądra.

Po chwili w ypuścił jeszcze jeden próbny balon.
— Mam nadzieję, że panna Styli nie będzie się 

tu  nudziła w czasie naszej nieobecności — po­
w iedział ostrożnie.

K apitan  Steeg po tarł czoło.
— O nie, — odparł — Pojedzie z nami... jeśli 

się zgodzisz, oczywiście.
— Mówiłeś, że to a rty stk a  film ow a?
— Tak. Była artystką . G rała roie pań z w iel­

kiego św iata.
— Dobrze... ale przecie my nie zakładam y 

wędrownego tea tru . Zresztą poczciwi ludożercy 
z głębi wyspy nie m ają  upodobań do tego rodzaju 
sztuki, a jeśli chodzi o personel artystyczny, to 
chyba tylko nasz tenor może zdobyć ich uznanie, 
na tom iast panna Style... obawiam się, że m iejsco­
wi smakosze osądzą, że je s t za chuda.

— Nie rozumiem, dlaczego odzywasz się tak 
lekceważąco o pannie Style — powiedział przecią­
gle Steeg. .

— O przepraszam  cię! — zawołał pośpiesznie 
H unstan ton .

Steeg w yjął cygaro, obejrzał je  dokładnie, od­
gryzł koniec i zapalił.

. . (C iąg dalszy n as tąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zl.
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CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz m il im e tro w y ..................................• « • 20 gr
Nadesłane strona 9 - t a .........................................  . .  . . . .  50 gr
Komunikaty „ „ „ . . . . . .  60 gr
Komunikaty n a l  „ „ „ . . . . . .  70 gr
Drobne za wyraz  ...................................10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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